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KONSOLIDACJA SIŁ 
NAD BAŁTYKIEM.

Dekoracja prof. Jorgi odznaką Krzyża Kaniowskiego.

Na Hunach prasy rys siej nie usta­
je  Iłyskusjk, czysto w spoisóh n de*' 
ostry i pesymistyczny nnisw.ellująca 
polityczną sytiuuję Lo l wy. Niewątpli 
wie, wewnętrzne położenie naszego są 
siada nad Bałtykiem, zawdzięczając 
zdecydowanym  i mocnym posunię­
ciom rządu, ustabilizowało się b. w y ­
raźnie. Zarówno w sensie gospodar­
czym  jak i politvcznvm. Przy jęc ie  re ­
alnego zupełnie budżetu oraz ciągta i 
wydatna ipiecza nad jego realizacją 
wpłynęła bardzo wyraźn ie na nspoko 
jen ie  zatrwożonych w idm em  inflacji 
umysłów, 'stanowcze stłumienie w za­
rodku odśrodkowych, wurcholskich 
posunięć, zmie.rzających do osłabie­

nia wewnętrznej spoistości państwa 
—  me mniej wyraźnie wpłynęło na 
jego  ustabilizowanie wTew nętrzne. Ma 
m y tu na myśli nic uda tną próbę prze­
szczepienia na grunt łotewski spaczo­
nych ideji laszyslowskich. wędrują­

cych  do Rygi viu Berlin. Osławiona 
grupa Sztelmachera, niedoszłego pos­
ła do Sejmu łotewskiego; Związek 
Leg jon istów . (Składający się z awan­
turników którzy w -rządnych Legjo- 
nach nie służyli, oraz i niemniej aw .m 
turnic/y Perkouikrnst (k rzy ż  Perku- 
na), zręcznie realizujący idee 1 rze- 
c ie j Rzesz, z pod zinih-u swastyki bil 
lerow->kjej —  oto n iektóre z o f ic ja l ­
nych etapów p rze jaw ów  faszyzmu ło 
tewskiego, który w  znacznym stopniu 
pom im o b. krótk ie j egzystencji, p rzy ­
czynił się do częściowego zagmatwa­
nia sytuacji wev nętrz-nej w kraju, roz 
budząc n iezdrowe antagonizmy w y ­
znaniowe i narodowościowe.

Stabilizacja wewnętrzna w konse­
kwencji prowadzi do konkretnego u- 
stalenia nowych  form  i p rze jawów  po 
l ityki zewnętrznej. Łotewska po lity ­
ka zagraniczna w obecnem stadjum 
oparła się o  postulaty n iewzruszonej 
niezależności gospodarczej i, w yp ły ­
wające j stąd —  zdaniem po lityków  ło 
tewskich —  całkow ite j niezależności 
politycznej. Zarówno pomyślne a u- 
miejętne roztrzygnięcie sporu z Niem 
cami, jak  i nowa orjentacja via Lon- 
dvm św iadczą o niewątpJiwem męs­
k i em podejściu Łotyszów  do współ­
czesnej rzeczywistości europejskiej 
przed którą Ło tw a  stawała dotąd bez 
w yraźne j myśli i woli indywidualnej.

W e  wciąż wzrastaiącem nawarst­

w ieniu ka le jdoskopowych  załamań 
się cyw ilizac ji współczesnej —  naród 
łotewski, opóźn iony w swym natural 
nym rozw oju  zarówno mlturalnym 
jak  i politycznym, powoli ale stale od  
zyskuje swoje  własne pozycje, utwier 
dzające jego p raw o  do samodzielnego 
istnienia. P rze jaw ia  się ło  m. in. bar­
dzo wyraźn ie  w realizacji problemu 
l 'n j i  Bałtyckiej, omawianego już n ie ­
raz na łamach naszego pisma. Ideja 
Unji państw nad Bałtykiem  po łożo ­
nych jest starszą od ich nicpodległoś 
ci. Jeszcze bow iem  okupacja niemiec. 
ka sięgała zatoki lińskiej, kiedy już 
na wygnaniu, w Sztokholmie, w  Łon 
dynie, w  Paryżu patrjoci fińscy, ło ­
tewscy i l itewscy na wspólnych kon­
ferencjach m arzy li  o połączeniu w y ­
siłków swoich narodów, celem zdoby­
cia n iepodległości. Ci ludzie wtedy nie 
czerpali swrej sztuki po litycznej z in 
nego źródła, jak tylko z w ie lk ie j m i­
łości dla dalekich swych  ziem  o jc zy ­
stych. W  sercach ich już wtedy zro­
dziła się entenła bałtycka. 1 już na ze 
braniach delegatów bałtyckich w  Łon  
dynie i w Paryżu —  w7 roku 1918, 
1919 —  rozważano statut generalny 
E uropy  wschodnio - północnej oraz 
statut m iędzynarodowy Bałtyku Na 

le ży  zaznaczyć, że w7 naradach tych 
brał czynny udział m iędzy1 in. b. i 
późniejszy premijer s z w e d z k i  P  Bran- 
ting, wr prow izorycznym  zaś progra 
m ie konferencji, którą cztery państ 
wa bałtyckie wraz z Polską odbyły w

Rydze w sierpniu 1920 r. przewidzia­
no dopuszczenie do d a L jy c h  zjazdów 
Ł/ech państw skandy nawskich: 
Szwecji, Yo rw eg j i  i Danji.

Późn ie j czyniono bezskuteczne ,pró 
by sklect-nia unji z pominięciem Pol 
ski i Fiidadji. Rzeczywistość nasuwa­
ła konieczność takiego przynajm niej 
sojuszu, należało unikać bow iem  n ie­
bezpiecznego układu sit nad Bałty­
kiem, któryby Bałtyk przemienił na 
mure ciausum, podlegające prawu naj 
potężniejszego z państw nadbrzeż - 
nych. Ale i do dzisiaj nawet do L zw\ 
,.małej unji“  nie doszło. Łotewska gD 
lit\ka zagraniczna w obecnych I ta ­
liach rozw o jow ych  podkreśla swoje 
wybitnie p o z y h w n e  stanowisko w o ­
bec zagadnienia Nadbałty ki. ustala­
jąc — bez w-ziględu na sentyincnla i 
wrażliwość Siprzy mtcraeńców7 —  dro­
gi, k lórem i należy dojść raz wreszcie 
eto konsolidacji sit nad Marc Balti- 
cum.

Nie należy się łudzić, że kw7estje 
sporne, związane z problemem unji 
nadbałtyckiej dadzą isię szybko i bez­
boleśnie usunąć. Można się jedynie 
cieszyć, że n ie  ow ija się już  dzisia j ich 
w bawełnę i, że o pewnych  rzeczach 
m ów i się głośno i wyraźnie. choć 
przed pół rok iem  jeszcze wola ło  się o 
nich przemilczać.

Ui -i: *

Świadom ie zupełnie wstrzymaliś­
my się od wyjpow-iadania się ntt te­
mat rt-w iz.yty f lo ty  łotewskiej w  Gdv 
ni. Czekaliśmy ara odgłosy opinji spo 
łecznej oraz prasy polskiej i łotew.s- 
kiej.

I nie zawiedliśmy się.

Łotysze są narodem, k tó ry  wycho 
wał się w atmosferze .pieśni i morza 
Pom im o wszystkie n iedole i trudnoś 
ci naród łotew7ski dumnie niósł w7 swo 
jem sercu swroje śwjęto.ści: pieśń ludo 
wą i umiłowany7 nadew7szystko szum 
Bałtyku Należy jedyn ie  podziw iać, 
jak pokolenia dźw iga jące na swoich 
barkach 700 lat tragicznej niewoli u- 
ijwały rozbudzić i zachow ać .w  sobie 
'kult potężnej piesm i miłości do m o ­

rza.

I dzisiaj, gdy na wodach Bałtyku 
potw ierdzoną została oddawna już wy 
próbowana przy jaźń  łotewsko pols­
ka — zaróv7no społeczeństwo jak i 
prasa łotewska entuzjastycznie usto- 

sunkowTały się do jeszcze jednego kon 
krotnego odcinka rzeczywistości poli­
tycznej na wschodzie Europy, na kto 
rym współdziałanie obu państw7 przy 
niosłoby nieocenione korzyści.

M. M iż - Miszi/n.

Zagłębie Saary musi powrócić do Niemiec.
Tak chce Hitler

\M piątek dnia 25 i), in. p minister r e ­

form  rolnj-fh <lr. B, Nakon ieczn iko ff  - K-ln_ 

kow sk i udckoTowal w eharakterz.e pn/re.ła 
Zw iązku  Kanio w ężyków  i Żeligo\vszcv,ykó\v 

((lelegata niinuń.skiego na Kongro.s łlistoi-y-

ków, b. preii ijcra prof.  (Torgi; oil/.nal ą Krzy. 

aa Kaniowskiego.

Xa wl.ji;fin mojicunt tiekorowanią prof. 
Jorgi w obecności posła rumuńskiego w 

W arszaw ie  Cadera.

Sowiety nie żywią zaborczej tendencji
wobec Polski.

Gazecie Polskiej"*
nyc j.clla k tó rych  Związek Sowiecki

Artykuł Radka w „
W A R S Z A W A ,  (T o I . własny). Ba 

wiący ostatnio w Polsce wybitny pu­
blicysta i po l ityk  sowiecki karo l R a ­
dek nadesłał do „Gazety Polskiej", ar 
tykał pod ty f.: „Odrodzona Polska 1 
Zwńązek Soyy iecki". Artykuł len uka­
że się jednocześnie yy7 „Gazecie P ś il-  
k icj ‘ i w nu-skieYY skich , I z Y v i e s t  juch*1 

Attlor a ilyku iu  wyjaśnia pr/yczy-

l t ie ly lk o  że nie ż y w i  dla Polski ża d ­
nych  zab o rc zych  tendencyj,  lecz o d ­
w ro tn ie  poYYÓtał o d ro d zen ie  n iepod le  
g łe j  Po lsk i  ja k o  jeden z nieYviehi po 
zy tYYYnych  f:iktó\Y- YyytYYorzonyiji] 
p rzez w o jn ę  światową yy Europi-j 
ŚrodkoYvej“ .

Międzynarodowy Kongres ŁistoryKó®
KRAKÓW ,- (Pat), 

przybyli do Krakow7a yv liczbie tiOO 
vsó4y lu.zetstnicy międzynarodtoYY7ego 
kongrtsu historyków. Gmach uniYv u 
sytc-lu Jagiellońskiego udekoroYY7ano 
na przybycie znakomitych gości f l a ­
gami j)aiislwoYvemi, dyw7anami i kYv i a  

tami.
W  dniu 28 b. m. rano yy auli Uni- 

Yvc'rsytetu nastąpiło uroczyste poYvi- 
tsnie gości przez rektora Uniwersyh 
• u prof. Kutrzebę, który w yg łos ił  prze 
rnÓYvienie na temat znaczenia historji 
yy rozYvoju Kultury.

Ostatnie plenarne posiedzenie mię 
dzynarodow7ego kongresu historyków 
odbyło się yv Złotej sali Domu Kato ­
lickiego. Na tom posiedzeniu wygłos i­
li re feraty prof. Nabholz ż Zurychu i 
prof. BcstoYYiceYy z -uniYversvtetu yv 
Y a h . Po tych odczytach zabrał głos 
pre/es noYvoobrany7 Komitetu Mię-

w Krakowie.
Ubiegłej nocy dzynarodowego Nauk H istorycznycii

Tem perley, zamykając obrady V I I  
kongresu historyków.

P o  (południu uczeni zagraniczni, po 
dzieleni na grutpy, zwiedzaH zabytki 
Ki akoYva.  W  dniu 29 b. m. goście uda 
ją się ZYYiedzenie Wielic.|.;t. N iektó­
rzy- z nich zapowiedzie li, że zostaną w 
k iakow te  przez dłuższy czas celem za 
poznania się szczegółowo z tabytka 
mi miasta.

Z krakow7a goście po podzieleniu 
się na grupy językoYęe udadzą się na 
YY7yciecz'ki po Polsce. Pi(TYv.sz;i gi up * 
po jedzie  do Zakopanego i Pu  nin, dru 
ga do W ilna  i BiałoY\-ieżv, trzecia do 
Po/uania, Torunia i Gdyni oraz na 
YY’ybrzeże polskie, Y\-reszcie czwarta 
do Łwoy i a i do Truskawea.

Następny kongres h istoryków od­
będzie się w  roku 1988 w7 SzYvajcarji.

Podróż Herriota po Rosji.
(Pat). Herr io t  opuściłM O S K W A , 

w c zo ra j  Kijów, uda jąc  s ię  do  (.har- 
koYYa. W  KijoYyie goście  f rancuscy  
by li  n ie je d n o k ro tn ie  p r zed m io tem  o- 
wacY i ze tronY7 ludności.

G łlA H K Ó W , (Pat). P rzyby ł tu w 
poniedziałek rano Herriot w7raz z to ­
warzyszącymi mu politykam i francu 
skimi i specjalnie przydzie lonym i de

Z A Ł O Ż O N A  W  1909 R.
O D D Z I A Ł Y :  W A R S Z A W A , K R A K Ó W , LW Ó W , T O R U * .  ŁUCK, W IcN O  g  

K A P IT A Ł Y  W Ł A S N E  D n .  l -V I I -3 3  r. 6.909.000,—  ^

Przy jm u je  w k ła d y  na rachunki b ie ż ą ce  ( c i e k o w e )  i k s iążeczk i o s z c z ę d n o ic io w e  
(w k ła d y  zw ro tne  na każde  żądan ie  lub  t e rm in o w e )  i z a p ew n ia

najwyższe oprocentowanie —  obecnie do 8 %  J
Z e b r a n e  fundusze  Centralna K a sa  przeznacza  na f inansow an ie  ro ln ików , zo rga -  

n iz o w »n y c b  w  3.000 —  różnych  spó łdz ie ln i  ro lniczych  

f| f| f|  ro ln ikó w  z tych spó łdz ie ln i  gwaran tu je  za  pożyczk i z Centra lne j  H H  
V I  U s IŻ U U  K a sy  ca łym  sw o im  majątkiem : ziemią, bu d yn k a m i  i inwentarzem

DAJE W IEC  C EN T RA LN A  K A S A  C A ŁK O W IT E  Z A B E Z P IE C Z E N IE  m
I NAJW YŻS ZE O PR O C EN T O W A N IE  W K Ł A D E K  g

OSZCZĘDZAJCIE i LOKUJCIE SWE OSZCZĘDNOŚCI | j

w Centralnej Kasie Spdtek Rolniczych g
w Wilnie, ul. A. Mickiewicza Ka 28. Tel. 13*65. ^

Od Administracji.
Prosimy Szanownych Prenumeratorów o wniesienie przedpłaty 

za miesiąc wrzesień i wyrównanie zaległości.
D o  numeru dzisiejszego załączamy blankiet czekowy P. K . O . 

z numerem konta naszego wydawnictwa N r. 80.750 dla wszyst­
kich prenumeratorów zamiejscowych.

legatami kom isa ija tu  spraYy zagrani 
eznych Hcrriut był kilkakrotnie przG 
diniotem owacy j ze strony ludności 
charkow skiej

Kara śmierci za oszustwo.
M OKSW A. (P 4 T ). —  W  Świcrdłowsti.i 

(dawnej Jekaterynburg) na Uralu w  wielkim  
preeesie przeciwko 11 czlonkum adminLstra 
tlji fahryezne,j, oskarżonym o oszukiwanie ro 
Lutników przy wypłacie, główny oskarżony 
skazany został na Śmierć, 3 —  na więzienie 
«d  3 — 10 lał. 1’ozestalych 7 skazano na róż 
ne terminy robót przymusowych.

Zdobycie Elbrusa.
M O SK W A, (PA T ). —  Moskiewska ekspe 

dycja atpinistjczjia w składzie 58 o/icerów  
i żołnierzy czerwonej arm ji osiągnęła naj 
wyższy szczyt K aukazu, Eibrus, dotychczas 
zdobyty jedynie przez kilku pojedynczych 
alpinistów.

Śmierć lotnika.
L O N D Y N , (PA T ). —  W7ediug otrzymanych 

tu wiadomości szwajcarski lotnik Nauer, któ 
ry wystartował tło ioiu na trasie Przylądek  
Dobrej Nadziei (A fryka) —  Angija) celem 
ustalenia nowego rekordu długości lotu, uległ 
tragieznej katastrofie i prawdopodobnie uto 
nąl przy ujściu Konga. W iadom ość powyższą 
potwierdza relacja pewnej szwajearki z Kon 
ga, klora, siedząc na. werandzie sw7ej willi, 
zauważyła płynąiy po rzeet przedmiot, przy 
pominająey samolot. Po półgodzinnem utrzy 
mywaniu się na wodzie przedmiot ten znib 
nął i więcej nie wypłynął. W obec p«.wyższej 
relacji, potwierdzającej przypuszczenia, kon 
sui szwajcarski w Kongo zawiadomił swe 
wtad2e o utonięciu lotnika.

B E R L IN . (Pat ) .  Podczas u ro c z y ­
stości, z o rga n izo w a n ych  p r z e z  zYyiąz- 
ki n iem ieck ie  - o,' lęb ia  Saary  pod p o ­
m n ik ie m  yv SiedcrYYalden, nad z a ­
chodn ią  g ran icą  Rzeszy, Yw a łos i l  nr ze 
mÓYYienie kanc le rz  H it ler ,  i iodkreśla- 
jąc  ai. in., że zag łęb ie  Saary musi p o ­
w róc ić  d o  * iem iec. P ra g n ie m y  m ó w ić  
z F ranc ją  o  YYSzystkich spraYvach g o ­
spodarczych  —  oŚYYiadczyl l l i t te r  
p-ragniemY noro/um ien ia  z F ranc i ' ) .  
W  jed n e j  j td n a k  sp raw ie  nie m oże  
być m  o yy y o żad n em  porozumieniu —  
zaznaczy ł  kanc le rz  —  zYYracając s.ę 
do de legac j i  zw ią a k ó w  n iem ieck ich  m  
głębia Saary . I n i  Rzesza nie m o że  się 
YYyrzec Yyas, an i YY-am n ie  w o ln o  w y ­
rzuć' sję Niem iec ,

P A R Y Ż , (Pat). Dzienniki p rzyk ła ­

dają ys ie lką wagę do przeciYvnych ma 
nifeslacyj, zorgan izoYyanych  przez so 
cjal istÓYY i k o m u n i s t ó w  \y Seukir 
chen, gdzie zgromadziło  się 80 ty sięcy 
osób. Szot stronnictwa socjalistyczne 
go zagłębia Saary reduktor naczelnY 
„Voikstim im e'‘ Braun nakreślił pro­
jekt ro/YYiązania losu okręgu Saary. 
I \y aż. on, że stYY-orzenie zagłębia Saa­
ry p o w in n o  być Yyęzlem porozum ie­
nia  m iędzy  N iem ca m i a Francją M ów  
ca zapoYciedzia l walk° aż do osiatecz 
ności przcciYYko faszyzmoYYi hit teroYy 
skiemu.

Komigja rządząca  zag łęb ia  Saar' 
ma zam ia r  zYscócić -aę do L ig i  Naro- 
dÓYY z protes tem  przeciYyko 7-  
istacjum liitleroYvis‘k im , odbytem  tuż

1 granica okręgu Saar’,

Aresztowania komunistów 
we Lwow-e i Stanisławowie

Wykrycie zakonspirowanej jaczejki.
L W Ó W , (PA T ). —  W czoraj nad ranem  

organa bezpieczeństwa we Lw ow ie przępro 
wadziły likwidację organizacji technicznej 
Contr Komitetu Komunistycznej Zachodniej 
Ukrainy (K PZ U ). Zafrzjm iino ogółem 20 
osób z Salomonem Jollesem i Stanisławem  
Hoi-dyńskim na ezele. YYykryto zakonspiro 
wany lokal partyjny, gdzie znaleziono rćdak 
cję komunistyeanych ulotek, odezwy i wy 
dawnictwa ...Spartakusie, przegotowane do 
druku matryce, maszyny do pisania z litera

Powrot mars*zatka 
Raczkiewlcza.

W ARSZAWA,,, (Pat). Pan marsza­
łek .Senatu Wił. Rac/kieYvicz przylaf- 
d/ie do WarszaYYY z podróży do Po- 
łudnioYYej Ann ty ki yv dniu 80 b. m. 
o g-odzinie 10 rano.

Ambasador Cudahy w drodze 
do Gdyni

A N T W E R P J A ,  (Pat). Dziś przybył 
tu noYYomianoYYany ambasador Sta­
nów Zjednoczonych A. P  przy rzą­
dzie polskim p. Gudahy. Ambasador 
Cudahy po powitaniu przesiadł na po 
kład okrętu „Kościuszko", który Yvie 
c/orem opuścił port, udając się do 
Gdy ni.

Amerykańska finta niepokoi 
Jaoonję.

PA R Y Ż , (Pat). Agencja Hayasa d<> 
nosi z Ottawy, że delegat janoński na 
międzynarodoYvy kongres badania za 
gadnień Pacy fiku  hr. Soy7ehima o- 
ŚYYiadczył przedstaYvicielom prasy że 
Y v z r o s t  anurYiiarki Yvojcnnej Stanó.Y 
Zjednoczonych s ta n o Y Y  i poYvażną groź 
be dla pokoju  -.wiata. Obecność na 
Pacyfiku  flot\ atlantyckiej Stano v 
Zjednoczonych n iepokoi Japonję. Sta 
ny Zjednoczone dokonatyny Yvielkiego 
k ioku  yv kieriuiku uspokoienia umy­
słów, gdyby7 odwołały  z Pacy fiku  f lo ­
tę Atlantycką oraz co ważniejsze, gdy 
by zniósł, zakaz em igracji Japończy 
kóYv do StanÓYy Zjednoczonych.

Daladler lustruje pogranicze
PA R Y Ż , (Pat). P rem jer  Daladier, 

zw iedza jący prace fo r ty f ikacy jne  na 
granicy Yyischodniej przybył do Metzu 
samolotem. Prezes rady ministrÓYY 
spędził ubiegły v\ icczór yy7 Metzu i y> 
ciągu dnia dzisiejszego zw iedz i forty- 
i ikac je  wzniesione na brze*gach Nlo- 
zeli.

Napad na konsulat 
niemiecki.

CORDOLA, (P A T ). —  Kilkunastu asobni- 
ków napadło na dom, w którym mieści się 
konsulat niemiecki. Napastnicy wśród w ro ­
gich okrzyków przeciwko Hitlerowi i wogólc 
Niemcom oddali do lokalu konsulatu k ilka­
naście strzałów rewolwerowy eh, poczem zJe 
molowali lokal kamieniami i porozlewali w  
lokalu smolę. Napastnicy zdołali zbiec przed 
przybyciem policji.

EUGENJA KOBYLIŃSKA

Ś Y IA T  «  SZKOLE
(pamiętnik nauczycielki)

Książka ta wyszła Już z druk. „Lux  
i jest do nabycia w księgarniach wil. 
Skład główny w ksiąg. Św. W ojciecha

C E N A  Z ł .  3.50.

Warunek Roosevelta
Stabilizacja dolara.

mi polskiemi i rumuńskiemi, kilka lysięcy 
sztuk golowych ulotek i okólników oraz wie 
Ic innegc inaterjatu obciążającego. Aresztu 
Wł-nycli przekazano do dyspozycji władz są 
down —  prokuratorskich.

STANłSUAW ÓYY, (I*AT). —  Na terenie 
województwa Stanisławskiego pizeprowadzo  
no szereg rewizyj w rozmaitych ośrodkach 
ruchu komunistycznego. Aresztowano przy 
teni ponad Ido osób.

WIADOMOŚCI z KO#NA
^DZIENi K O YY lE ŃSk l" O  R EFO R M IE  N A Z ­

W ISK  YY L IT W IE .
..IJ-zień K ow jeńsk i"  w arty.kuile D ion izego 

liaz.vle»vicza p. t. „D oko ła  re fo rm y  nazwisk*' 
między7 in. pisze:

Szerzonej p rzez łut. prasę urzędową z 
wie lk im  zp/p^iłcm idei zl itewszczenia nazwisk 
w -drodze mstawowej opin ja kraju nie podzie  
la. Nie m ówiąc  już o negatyw nem stanowisku 

'm n ie js zośo i  narodowych, "krytyczine głosy od 
zyw a ją  się nawet z obozu, klióry reprezentu 
je sam herold pro jekowane j  Te io rm y „L ic t .  
Yidas‘ ‘. D owodzi  tego artykui b. redaktora 
„L ie t .  A idasa '1 p Uustainisa. Z drugie j strony 
za  l i tewszczeniem nazwisk w ypow ied z ia ło  się 
bodaj ty lko kilku księży na lamach „Rytia- 
sa".  Sprawy jiozwi.sk litewski. h w tyglu dzi- 
jowyin przedstawia się dzis ia j .L ie t ,  Aida- 
s ow i “  w7 ten sposób, iż pogmatwany ich ogó) 
ny obraz nie da je  się pogodz ić  z godnością 
narodu litewskiego.

dkugiej strony,, c zy  rówmą w  L itw ie  w ra  
żiliwość okazu je  się iw "sprawie m asowego  
zmieniania nazwisk przez Li/twinów amery­
kańskich?

Czy poczucie obrażonej durny narodowej 
nie nakazy w afo iuż dawno, by  śpiewać sw> 
ją l itewską na wzór  polsk ie j  TOtę „N ie  bę 
dzie  Niemie< phi)  nam w tw arz "  wobec  tych 
codziennie niemal pow tarzanych  obelg i w vz  
wisk. jakich Niemcy nie szczędzą pod  adre- 
s, m L itw y?  Czyż w odpowiedn io  ż yw io łow e j  
fo rm ie  zaprotestowano w-swoim  czasie  prze­
c iw k o  brutalnemu pobiciu przez Prusaków  
W- T y l ż y  dr. Y7ydunasa. tego o f ia rnego  ap o ­
stoła . itewskośei w je j  odw ieczne j kolebce? 
I d laczego ,(Lie t. A id ."  w nazwiskach histo­
rycznej L i tw y  w idzi ujmę d la godności ,m 
rodow ej  żądając obcięcia ich słowiańskich 
„ o g o n ów " ,  k tó re  jednak n ie  p rzeszkodziły  
przyjściu na świat i nie .zawadziły litewskości 
tak wielk ich  i zaslużony-ch swej O jczyżn iz  
mężów, jak Baranowski, Basanow-iez, Jab­
łoński Maculew icz (Maironis) i Yvielu in­
nych? Już obecnie wtadze gm inne  spisują po 
w-siach nazwiska. Spis ten w zasadzie ma o- 
bo jm ować nazwiska jedynie  Litwin/źw, ponie 
waż w  myśl! p ro jek tow ane j  re fo rm y nazwiska 
osob narodowośc i nielitlewskiej litewszozeniu 
nie podlegają. Zbyt dobrze  jednak w iadom em  
jesł  ,że zasady i praktyka życ iow a  są to  
dw ie  rzeczy  odmienne.

.Liet. Aidtis“  re fo rm ę  nazwisk nazwał k ę ­
dyś drugą re formą rolną. T ym  razem  jednak 
grubo się pomytit. Jeżeli  chodzi o nas, Po  a 
ków-. re fo rm a rolna zubożyła nasz stan po ­
siadania. N iema zaś takie j m o cy  i takie j re 
form y któraby nas z naszego ducha naro- 
doYvego zdołała wyw łaszczyć  i Itego aucha 
zubożyć. P rzy  najbardzie j  l itewskich narzu 
eony ab nam nazwiskach Polakam i być nie 
przestaniemy, -tak, jak  najg łębie j  jesteśmy 
przekonani, iż szczery L itw in ,  chociaż o naj 
czystszern nazwisku polskiem i p r zy  w sze l ­
kich „próbach czas-u“  zawsze pozostanie  so 
bą w iernym  synem Swego narodu. )\Vilbi)

A G A !  Okres z imowy się 
zMiża, nie trzeba zwlekać z w y ­

konaniem robót malarskich. 
Parruętać należy , że najlepsze 
i na (trwalsze artykuły malar­

skie można jedynie nabyć 
W  S K Ł A D Z IE  FA RB

W A S Z Y N G T O N , (Pat). Roose- 
veit oświadczył, że nie zamierza stabi 
l izow ać dolara dopóty, dopóki unie

narody nie zrównoNi ażą swych bud­
żetów i nie oprą swych walut na trwa 
łych podstawach.

Wilno, ul. Mickiewicza 35
T O W A R  W Y P O R O W Y .

C E N Y  N IS K IE .  C E N Y  NISKIE .

Autobus w rowie.
R Ó W N E , (iPAT)f. —  N a drodze z Równego  

do Klewania autobus, powracający z Targów 
Wołyńskich, uległ katastrofie, wpadając tio 
przydrożnego rowu. 8 pasażerów odnio>slo b. 
poważne obrażenia.
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Tegoroczny urodzaj nie jest rekordowy.
Miarodajne wyjaśnienie ministerstwa rolnictwa.

W o bec  różnorodnego, a cvęsto ni**' 
>cisłt*go oceniania legoroc/jiego u ro ­
dzaju zbożowego w  Polsce. A jencja 

Iskra*’ z wryci! u sit; do ministerstwa 
rolnictwa z prośbą o miarodajne scha 
ta k l e r y  z o w  a 11 i e rozm iarów l e g : > r o c za e- 
go  urodzaju i sytuacji  nu rynku ajiro- 
wizacyjnym.

Oficja lne wyjaśnienie ministersl w t 
brzmi następująco:

Vt indomości, które napływa ją ze 
wszystkich stron kraju w yp ra w ie  \ay- 
soko.ści tegorocznych plonów świstał - 
czą o  tein, że w tym r. nie b id z ie  vv 
Polsce miejscowości dotkniętych w y ­
raźnym nieurodzajem, ^nicma nato­
miast podstaw do mówienia o zbio 
rach rekordowych. Ma zasadzie da­
nych, wpływających  do ministerstwa 
stwierdzić można, że tegoroczne om 
łoty okazują częstokroć mniejszą wy 
dajność, niz można było oczekiwać ' 
oceny w czasie żn iw  zbóż, odznacza 
jącyeh się w roku bieżącym specjał 
nie dorodną słomą Omłoty zbóż Ju 
rycb nie by ły  jeszcze p rzeprowadzone 
i brak jest m iarodajnycli danych dia 
zor jentowania się w wysokości plo 
nów. Lokalne strat},  zwłaszcza w w a 
jewództwach  po łudn iowych  i wołyi. 
skiem poczyn ił }  burze i g rad }.  W  
pczew idywaniu  ogólnych zbiorów
zbóż w t' m roku należy też mieć na , . . r .
uwadze pewne zmr.iejs/.cim pow ierz ­
chni uprawy zbóż jarych, oraz dość 
znaczne obniżenie powierzchni upra­
wy pszenicy, wynoszące w porów n t- 
iniu z rok iem  ubiegłym 4,t> proc. Roz­
patrując zagadni' nie ogóhiej aprowi 
zacji kraju, należy zwrócić uwagę na 
oprawę urodzaju ziemniaków, jaki w 
n iektórych okolicach kraju zapow ia­
da się poniżej średniego. Zważywszy, 
iż ziemniaki stanowią podstawowy ar­
tykuł wyżyw ien ia  ludności wiejskiej 
i są najważniejszą paszą, zapow iada­
jące się zmniejszenie zb iorów  ziem­
niaków może w wydatnym (stopniu 
zw iększyć zużycie ziarna zbóż, a pr/e 
dewszystkiem żyta, na potrzeby włas­
ne gospodarstw rolnych.

Spadek cen u a wewnętrznym  ryn ­
ku św iatowym  jest w tych warun­
kach ipr/edewszvs'tk'iem w yw ołany o l­
brzymią podażą, która się zaznaczyła 
n iemal w całym kraju w ciągu ostat­
nich tygodni. Podaż ta spowodowan i 
została w części n iewątpliw ie przez 
naturalną tendencję rolnictwa do 
-zdobycia potrzebnych go tow kow ycn  
środków obrotowych  lecz w pow aż­
nym stopniu spotęgowania została 
przez odi lichy paniczne, wywołane 
n iejednokrotn ie przez akcję w yraź­
nie spekulacyjną. Jeżeli się zważy, żi 
obecny okres gospodarczy iozpoczął 
się w Polsce całkowicie bez remanen­
tów zbożowych, które poważnie kom ­
plikowały sytuację w początkach ro ­
ku zeszłego, to dojść należy do w  trio 
sku, że środki po lityk i zbożowej, sto­
sowane w roku ubiegłym, a udosko­
nalone w wynikli doświadczeń z lat 
poprzednich, pow inny wystarczyć dla 
opanowania sytuacji na rynku zbo- 

■ żow ym . W  chw ili obecnej uczyniono 
wszystko, aby osłabić przyczyny ma- 
terjalne wzmagające podaż. Odpo­
wiednie rozprowadzenie kredytów  za 
stawowego i za liczkowego trwa w ca­
łej pełni, oprocentowanie tych kredy­
tów  zostało obniżone, nacisk w ie rzy ­
c ie li na dłużników jest poważnie o s ­
łabiony, a państwowy aparat inter­
wency jny działa z najw iększą energją 
od początku roku gospodarczego.

Wreszeit wyjaśnić trzeba, że do 
spadku cen zboża przyczyniła  się obe­
cnie bardzo poważnie sytuacja m ię ­
dzynarodowa, a ściśle mówiąc zamk­
nięcie 1 ilku bardzo ważnych rynków' 
zbytu dla importu zboża. Odnosi się 
to w  szczególności do Niemiec i do 
Francji, które eksportują obecnie /bo 
że, płacąc premje wy wozowe k ilka­
krotnie przewyższające jego wartości 
na rynku światowym. Sytuacja tego 
rodzapi w ytw orzyć  musiała na mię 
dzynarodowyin  rynku zbożow ym  czę

ściowo bardzo powa/.ne trudności, 
niemniej istnieją i tu ob jektvwne po- 
w ody do w iary w poprawę sy tuacji.

W iadom ość o k a la d ro ł ie  nieu­
rodzaju w Am eryce potwierdzają  się 
—  i obecnie przypuszcza się, ze tego- 
i oczne zbiory w Stanach jednoczo­
nych nie przekroczą (30 proc  zbiorów 
normalnych! Ponieważ Stany Z jedno­
czone wy wożą rzadko ponad 10 proc. 
.w ycb  sprzętów, więc nieurodzaj te­
goroczny —  wywołać tam musi brak 
zboża, który znakomicie p r z y c z y n ią  
się może do wchłonięcia istniejących 
stocków i cło usunięcia tego czynnika, 
który od  szeregu lat szczególn i?1’ de 
prymująco oddzia ływał na mię-dza na­
rodow y ry nek zbożowa. W  łych wa­
runkach nie powinno ro ln ictwo k om ­
plikować .sytuacji własnej i o gó ln o ­
gospodarczej przez niepotrzebne po­
tęgowanie poda/.\ dokonywane w 
chwilach n ieprzemy-ianycli odm  
chów.

P O Z N A  i O B C Z Y Z N Ę ,
B Y  C E N IĆ  O J C Z Y Z N Ę !  I

D w u  wycieczki m o rsk ie  o k rę te m ) 
» P o lo n ia <

D O  Z IEM I ŚW IĘTEJ, GRECJI I TURCJ! |  
od  26  w rześnio do  10 paździe rn ika  j 
o raz  od  10 do  24  paździe rn ika  i 
TRASA: Lwów — Konstanca — Haifa — S 

Jaffa — A te n y -  Konstantyno- j 
poi — Konstanca — Lwów.

Ceny biletów od  zł. 6 00 .— łącznie| 
z paszportem  i wizami. 

Informacje i sprzedaż biletów:
L I N j A  G D Y N I A  — A M E R Y K A )  
w W arszaw ie, ul. M a rsza łkow ska  I  tó 
tel.547-46, w Gdyni,ul- W a szyng iona , 
we Lwowie, ul. N a  Błonie 2,w Krakow io 
ul. Lubicz 3, w Rzeszowie, ul. G rott­
ge ra  '0 0 4  o ra z  w biurach pod róży.)

TEATR LUTNIA. Tragiczny zgon słynnego 
lotnika nfemteckieao.

XVIII kongres sjonisiów.
PRAGA, (Pat). W  dniu 28 b. m. 

kontynuowano plenarne posiedzenie 
NAIJl kongresu sjonis iów

Na wstępie y v  imieniu sądu kongre 
Si o w ego b. senator Kingel przedstawi! 
kongresowi ostateczną decyzję sądu.

Następnie przewodniczący kongre 
su Metzkin powitał gości prz\byłych 
na kongres: lorda Melchetla i lady 
Lrleigli. L o rd  Mekliett, (podziękowaw 
szy za zaproszenie go  na kongres, u- 
.<spr» w iedliw ia l s ię ,  że jeszcze obecnie 
nie może przemawiać po hebrajska, 
ale wyraził nadzieję, że tak się sta ­
nie już 'na przyszłym kongresie.

Zkolei prezes Sokołowy zabiera­
jąc głos, wspomniał o  zmarłych w cią 
gu ostatnich 2 lat sjonistach, w szcze 
gólności zaś zabitego ostatnio w  P a ­
lestynie ArfoserotTa. Specjalny' ustęp 
poświęcił mówca Żydom  niemieckim 
którzy zginęli w czasie prześladowań 
Zw róc ił  0 11 uwagę, że nie zginęli oni 
w prawdzie  na stosach jak* za cza ­
sów inkw izycji,  jednakże przedwezas 
na ich śmierć spowodowana była tył 
ko dlatego, że byli oni Żydami. N az­
wiska ich nie są wTprawrdzie znane, 
ale wszyscy on i prznjdą do Panteon i 
narodu żydowskiego. Kongres uczcił 
pamięć zmarłych przez powstanie.

Następnie zagajony został dalszy 
ciąg debaty generalnej. P ierw szy  pi/e 
mawiał przedstawiciel sjonistów arne 
ry kaliskich Rottenberg, W  kwestjacli 
politycznych w ypow iedz ia ł  się on za 
współpracą z lewicą sjonistyczmj. W 
kwTes-tjach gospodarczych wyraz ił  o- 
bawę, że n iem ożliwe będzie przepro­
wadzać osadzenia Żydów  n iemiec­
kich w Am eryce i .stwieruził, że ży- 
clostwo amerykańskie jest dzisiaj w 
tej m ierze wyczerpane i spanperyzo- 
wane lak, że nie będzie mogło ono 
złożyć większych sum do funduszu 
żydowskiego. Mówca domagał się da 
lej m iędzynarodowej współpracy i po 
wołał się na ostatni wyw iad  z p rezy ­
dentem Masarykiem. który oświad- 
czyd, że problem Żydów  niemieckich 
jest prob lem em  międzynarodowym .

jPOLSKI GHAKCHUS
I
I

W S P O M N IE N IE  

O  T A D E U S Z U  H O Ł Ó W C E

D -ra  A4oli’a Hirschberga
jest do nabycia w księgarniach

T R E Ś Ć :  P r z e d m o w a ,  P r o g r a m  n a r o ­
d o w o ś c i o w y .  W y w i a d  z  T a d e u s z e m  
Ho- ł ówk ą.  T a d e u s z  H o ł ó w k o  a Ż y d z ;, 

Os t ą t n i  R o k ,  W  w a l c e  i burzy .

5
i

9
€
9
9

ćko le i w imieniu -sekretariatu L ig i Na 
roclów witał zjazd C.ulaspini z Gene­
wy. W dalszym ciągu przemawi ił 
przedstawiciel trakcji dr. W einthel t 
Palestyny który w ostrych słowach 
zwrócił  się przec iw ko  lewicy, domu 
gając się równości prawa praca dbi 
wszystkich Żydów  z Palestyny', bez 
wrzględu nu ich przynależność party j­
ną. Następny mówca Sza.pira domagał 
się w imieniu ortodoksyjnej organi 
zacji robotniczej, by uznane zostały 
prawa religijne robotników o r tod ok ­
syjnych i wypow iada ł się za ogólną 
organizacją robotniczą. Zkolei przed­
stawiciel ogólnych sjonisiów' Supraski 
z Palestyny żądał zwiększeniu omigra 
cji do Pah dyny. Domagał się by usla 
wy em igracyjne zostały zmienione.

Żabotyński zaprzecza 
Istnieniu terurystów w stron­
nictwie rewizjonlstycznem.

PRAGA, (R.YTi. Dzn  w  nury preziw sjo 
l i is i im  — rew iz jon istów  Żubotyiuski p rzyją ł  
grapę jiczerlslawiciuli prasy z Hol-ski, erber 
nyc-h na kongrwth . którym oświadczył, z o 
jest afcs Oki Lnie p rzekonany o iiii-v\ innoś." 
Stawskiego, Rosen-l>lul,t;i i Achimejera. 1Y'v 
ja/tki z dziennika i notatki Ach imejera  od .  
czytanie na sąd z te, .są —  jak zresztą oświad 
ezył  .sam Aeh im ejer  —- ty lko zarejestrowa- 
n k m  różnych pogłosek, jak ie  krążyły w ś r i j  
lewicy w Palestiyuiie o zabójstw ie ArloKoroi.i. 
N iektóre  z tych .pogłosek byty zukomun:k:>- 
wane listownie przed dwom a miesiącami. Na 
pytanie, e,z\ mogia istnieć grupa terory.stow 
w stronnictwie rew iz jon itycznem, o k tó r y e n ’ 
nie w iadom i parlj i  ■ Źaliotyński odpow ie ,  
dział, że jest to absurd.

— o()o—

Kontrola cen artykułów  
spożywczych.

Wikrótcfe wrejdzie w życie rozporzą 
dzenie o normowaniu  cen przez w ła ­
dze administracji ogó lnej ( w o j e wód/ 
Iwo, starostwa)).

Jak dotąd, tylko niektóre artyku­
ły p ierwszej potrzeby podlegały kon 
troi i. rNowe zaś rozporządzenie umo­
żliw i w ładzom administracji ogólnej 
roztoczenie nad/oru nad cenami na 
wszelkie artykuły pierwtszej potrze­
by. W jb e c  tego, że zakres tych arly 
kułów nie jest ściśli określony —  bę­
dą konti o lowane ceny praw ię jwszyljt 
kicli przedmiotów (w. r.j.

„Stoiska krew "1 operetka O. Nedbala.
Rew ja „ L e n ” .

Nazw isko Oskara '  (dbala, auto­
ra „Po lsk ie j  .krwi", związane je-sl m o­
cno z wybilnemi czynami arlystycz- 
uotui w zakres i* twórczości i odtwór- 
czości muzycznej. Znakomity ten mu­
zyk, wirtuoz altóyyki, ibył przez dla- 
gic lata jednym z fi larów  słyunega 
„Kwarte tu  czeskiego", lego nieporów 
nanego zespołu kameralnego, który 
dzielnie przysłużył się propagandzie 
muzyki zespołowej na szerokim 
cie. W  plwrmejsaym stadjum swej 
działalności zabłysną! Nedbal, jako 
pełen temperamentu i muzykalności 
dyrygent symfoniczny. W  m iędzycza­
sie oddawał się kompozycji, tak.e o 
poważ bym charakterze; operetka by 
ła dla aiiego niejako momentem w y ­
poczynkowym. zdolat on jednak i w 
tej po lo tne j  fo rm ie  uzewnętrznić w a 
lory sycojej muzykalności i zręcznoś­
ci technicznej. „Po lska  k rew "  posia 
da muzykę nieco może zby t naiwną, 
zwłaszcza w poróyynanitt z pysznemi 
je j u/.orami takicli ..majstróyy" lego 
genrehi, jak Lehar, Kalman inni 
w.spółczeni.

W yb ó r  polskiego lematu operetki 
czy n i  ją dla nas tern ciekawszą, choć 
możltyya tu do zastosoyyania charak­
tery d  , ka melodyjna nie została w y ­
zyskana w dostatecznej mierze. Ryt­
my mazurkóyy i krakow inkow, nie yvy 
czerpujące wszystkich możliwości, 
wprowadzaia oom im o to pożądane o- 
żyyyienie calośct. .o le ż  sceny tanecz­
ne, zaróyyno jak i po.stiić zadzierżystej 
szlachcianki, udającej wlościankę, 
yi y yy o iyw a ły  na w idowni ob ja wy 
s ,:c zer e go z a d o yvol c u i u.

W  roli Zarembianki n. Liałarielli 
zaznaczyła syvj laleut szc^crciu u ję­
ciem całości i umiarem w uwydatnię 
mu ch a rak le rys ly cz im  h momentów'

Doskonale sekundoyyat iej p. Dem 
bo w siki yv roli sympatycznego, szcze­
rego lir. Bolesława- gra! z pr/.eięciem 
jak z.yyykle, i, jak zwyk le  dobrze śpk- 
wsfeh P. .Szczawiński w roli Bronisl i- 
yya znalazł wszystkie te okazje, które 
pozwala ją mu z takiiu nie\y > muszo- 
li i m humorem odtwarzać r  ” v ser(b‘- 
c,.nycb. rozkochanych, iile pechowych 
mlodzieńcóyy. P. Tatrzański przetwo­
rzył się yv zamaszystego szlachcica, 
koniecznie przekonanego w syyych 
zdolnościach dyplomatycznych.

P  lla im irska miała okazję  ro zw i­
nięcia swego temperamentu yy grze 
s w o b o d n e j ,  okraszonej dźwięcznym 
spieyve’m i efektownymi gyyizdem. Be- 
sztę obsady stanoyyili J»p.: Molska 
(eg-zallowmna mama), Detkowski (\ye 
soly rezydent Maciej).

Sceny taneczne m iały duże zasto 
soyvanie, i wykonane były  przez cały 
zespól z pp. Górecką. Morayv"skiin i 
Bubomówną na czele yv sposoh cl 
ktoyyny i yv układzie barwnym.

Nad całością muzyczną przeyyodził 
kapelmistrz W iliuski nadając tern 
pum i rytmice należyty wyraz

W  pierwszej części yvidowiska o- 
pere lkowego nadayyaną jest reyy.ja 
propagandoyva „L en  ‘ , w  której sceny 
recytacyjne p. W  diak i, jako typowe- 
ko Oszmianczuka, przeplatane są sme 
yyno- lanecznomi obrazami w  wyko 
oSiiiu zespołóyy. Nale-ży tli podkreślić 
wysoce nomysłoyyy układ tych scen, 
ich kolorystyczną stronę kostjumową 
oraz dekoracje ę. Hawryłk iew icza. 
WyTÓżmamy j). Rewikowskiego, jako 
.syniipatycziiie- i obiecująco zapow ia ­
dającą Się s i lę  sceniczną. A. V\ .

furi ii  .....   i

Pociąg roztrzaskać wńz
3 osouy zabite 4 ranne.
V\ dniu wrzoruj stul cutkowicie zdruzgotanj

Siyn.ny lotnik nknniurki Rrinhold  tJo,s.s, 
któr\ /.ginął w kaI;i.slroli,1 lo lnif/nj w W ii-  
ikiilibiirgu, krito NtfW-lwit.

Jaik wiadomo Poss w  zeszłorocznym to. 
cie okrężnym dookoła Eun»pv zajął drngił; 
miejKcc ,po ś. ,p. lept. Żwirce.

Hawks ustanou/ił nowy 
r » k c * ’ d .

BEULIIV, (PA T ) —  Amerykański pilot 
Hawks ustanowi! rekord ni< przerwanego lo­
tu, przebywając 52'hi km. »  przeciętną szyb 
kością :t22 k|a. na godzinę.

Wyścig kolarski.
WiAItSZAWA, (PA T ). —  W czoraj odbył 

się w Pułtusku na trasie Pułtusk — ■ Chorzele 
—  Pułtusk l\ wyścig kolarski do granicy nie 
mieckiej. Trasa 170 km. Startowali zawór! 
nicy z całej Polski w  liczbie 54. Bieg ukoń 
ezylo 35. W  ogólnej punktacji nagrodę prze 
ehe.tinią Okr. U. F. W . zdobyła po raz dr u 
gi drużyna robotniczego klubu sport. „P rąd "  
z W arszawy, osiągając czas SS godz. 13 min. 
31 sek. (czas łączny 5 zawodników). Indywt 
dualnie pierwsze miejsce zająi liadke z M ar 
szawy (> g. 35.H s.

Tenis.
BYDGOSZCZ, (PA T ). —  YY dniu 28 bm. 

odbyły się konkurencję międzynarodowego 
turnieju tenisowego w mi tar li i don tria oh. —  
YY półfinale para Popławski —  Cilpopówna 
zwyciężyła parę Bratek —  Clinberowna S:2, 
0:8, 6:0. Również para Popławski —  l.ilpo. 
pównsi /wyeiężya parę Baranowski —  Andru 
tówna 6:2, 6:1, YY finale para Stolarow —  
Pozowska zwyciężyła parę l*oplaw.ski l.il 
popówna 6:4, 7:5.

LYY ÓW , (PA T ). —  YY’ poniedziałek w dni 
gini dniu międzynnrodowego meczu teniso 
wego o drużsnnwe mistrzostwu Polski Legja 
przeciwko I.TK. rozegrano po raz pierwszy 
w obecnym sezonie sensacyjny mecz poniię 
dzy Tłoczy ń.skim a Hebdą. Niespodziewanie 
zwycięży! Tloezyński 6:2, 2:6, 6:4. Zwyeię 
siwo było najzupełniej zasłużone, gdyż TTo 
ezjpński był przez cały czas lepszy. Hebda wy 
raźnie niedysponowany grał bardzo nerwo­
wo. YY drugicni spotkaniu para Hebda —  
Orzechowska pokunała parę Tloezyński —  
'Neuman ów na 6:2, 6:2. YV ogólnej puuktai ii 
zwyciężyła Legja 5:2.

Finlandja pokonała Łotwę
H K LS IN G FO R S  (Pat). W  Helsing 

forsie rozegrany został mecz. pikarski 
o robotnicze mistirz.asiwo Iutropy 'v 
grui>ie północne j międz'- Fm land ją -a 
Łotwą. Zwyciężyła  Fin landja w sto­
sunku 2 :0 .

Oe*« A  L i B O
choroby uszu, gardła i nosa

P O W R Ó C I Ł
Z)awalna 22, od 1 1 —  12 i 3 —  5.

S Ł U C N O W iS K A

pewnej rodziny.
Mój przyjacie l  bżenił ŝ ią w roku lit27. 

J?vt to 1 w-spnnialy, p iękny rok. P rzy ja c ie l  

m ó j do.stai posadę dobrzi- płatną i p iękna je 
go małżonka nrogita w z.upi-tnym upokoju o 

przyszłość baziizyiitiie oddawać s i n  ti'o.4k(wn 

życia rodzkinego w ctącznie. .

NaMąrpHy ladn dobre j ,konjiin'ktury Zaro- 
hki niógo p rzy jac ie la  roiły. Juk ptaszek „ka 

kał z joslifresfo stanowiska na inne, coraz bar 

dziej kukratywue. Zona mu przysparzała ra­
dości i maleństw. Rodzina się ,pow iększy ła  

szybko o lal) procent netto biorąc pod uwa­
gę liczbę jednostek żywych. By.tfi i  tego p o ­
w o ju  radość w ie ika w m ym  ■przyjueiidu. li lóż 

bow iem  zuąb troski w latach 28_ych.

Aliści w Toki% 1929 pezjawdy się groźne 
sygnały.

Y\T lSffl) dochody mego przyjaeiola zaczę. 
ty maleć w y raźn ie , ‘ w roku lyttl katastro fa l­

nie. Zaczął się ba'\vić oszczędniej.  Żona ce. 

rowata sukienki. P rzo jta i i  się catkowicie r o ­

zmnażać W, roku 1032-im stracił jioruiz pierw­

szy posadę. Rym to w styczniu, Na dworze  

wiało śniegiem i zimnem. Ale gorszli zawie 

ja s/ulała w sercu mogo przyjaciela.

Po, dwm miesiącnrli znaleźli (juz w licz­

bie mnogie j), żródta dochodowe. Otrzymali 

jiraseę i mój przyjDcięl i jego małżonka. W e  

( two je  teraz pracown-li na „d o m ‘ -. Aie  we 

diwoje ,zara'bi:r'[i iwie co niegdyś sam ..pan ro 

dzu iy ‘ ‘ , Slalysts ki \ł kraju gtosity, że na sku 

tc-k kryzysu i masowego zatrudnienia kobiet, 

ja,ko sity robocze j  mniej piłnlnej. skala ptac 

zmalała k ilkakrotnie

Żona zmęozona całodzienną pracą, jakże  
odbiegała od ideału małżonki wziętej w roku 

1927. Nabrała szorstkości w obejściu i brak 

czułości maiżeńskiej coraz wyraźnie j  z je j  

Strony ockczuiwał znużony jak d «w n ie j  pracą 
m ai.

Idylla (laka to i idylla) trwała tr lko parę 

miosięcy. Już jesionią nastąpiły rugi m ęża­

tek. P rzy  posadach utrzymali  się tylko ,,wy 

iącizni żyw ic ie le  rodzin". Zredukowana nie­
wiasta, lURiczona doświadczeniem, wszczęta 

Urciki rozwodowe. Adwokat zaczął wlec s p r j  
ovę na kredyt. Małżonkowie  ży l i  w idealnej 

fzgodzie, ale na./.ewuątrz dla świata udawali 

ziwaśnionycli Kiedy już zostało ustalone że 
„ m i “  niu jest ,.je.j" ży wicielem —  błysły Smut 
ii'-j kciljicćic nadizieje zarobkowe. Ghwilowo 

zajęta się practwem, czyli  [ira-uiem.

Statystyki w kraju głosiły: na skutek

pog łęb ia jącego  się kryzysu kobieta staje się 

w iąkszości w ypadków  gdównym żywście­

li m rodziny, podejinu jąc  się wszęlkieh, jaki. 

ilylko się je j  natrafią prac, do  czego nie 

pc-suwa- się mężazyzna, bardzie j  p rzyw iąza ­

ny do swego zasadniczego zajęcia.

K iedy  już naprawdę, bez żindów ,,zasad, 

m ifzem za jęc iem " mego przy jacie la  stafo się 
„zrcd.Uikowany —  bezrobotny",  żona jego sta 
!a się najirawdę głową i żywście lką rodziny 

P roces  ro zw odow y  p rzerwa l i  bo adwokat leż 

bez go tów k i byt i nawet na znaczk i sądowe 
•iał bykt wydawać złotówki.

Przy jac ie l  mój w żaden sposób ipraey d o ­

stać nie maże. Natomiast żona jego  aw uiso- 

wału uiż na maglarkę w pewnem prywat- 

iiem przedsiębiorstwie. Niedzielami dorabia 

cerowaniem, do czego mężczyzna nie może 
sic ani -usz posunąć.

Otieeny pan i ż y w ic ie l  v, s-pódnicy staje 

się coraz baixlziej dCYpotyczny, szorstk i i ma­

tu czuty. Ale  nic na tem nie traci dorn.Mnją- 
co pokolenie.

Bo oto mężczyzna, ich ojciec zmienia, na 

Kkultck ciągłego przeby-wania w domu cha­
rakter i usposobienie.

SÓije się subtelny i avrażli-wy. Opiekuje 

się dz iećmi jak nlij troskliwsza niańka. YY sto 
sunku do żony (będ:ię na jej uIrzymjuniu) 

wykazuje  bardzo wiele przyw iązan ia  malżeń 
skiego. Dba o dom. je go  estetykę i kulturę. 

Staje się bardzo fu Lęki w  obejściu skromnym 

kosztem umie się bardzo esfeylezti ie i za lot 

nie  ‘iilirać. NaliiiLrif TMraz w iecej kokie!e 'rji.

tuz.

BYDGOSZCZ, (PAT ), 
szym wieczorem, na przejeździć nowowybu  
dowanćj tinji kolejowej Górny Śląsk —  Gdy 
nia, wpobliżu stacji Dembie, pneiąg najechał 
na wóz, którym jechało 7 osób, powracają  
cych z odpustu. Wskutek zderzenia wóz zu-

YY’ katastrofie 
zginęło 3 osoby, 4 zaś zostały ciężko ranne. 
Zwłoki nieszczęśliwych ofiar przewieziono 
do kon,stoicy w Bydgoszczy, rannych zaś u- 
Kiieszczouo w tutejszej lecznicy miejskiej.

W Przedszkolu A. P. W Y G 0 D Z K I E J
Teatralna 4, m. 4, tei. 6-42

Przyjmuje się zapisy dzieci 4 —  7 lat. Ilość m.j jsc ograniczona. 
Zajęcia rozpoczynają się 1 września b r.

Anglja oglądana nie według Bedeckera.
Wrażenia z wycieczki nc polskim transatlantyku „Polonia'.

ĆOo/sry ciąg ).

Szablon albo standard jest chara 
kterystyczny dla Antjlji. Turystę, ja 
dącetjo przez ulice Londynu uderza \v 
oczy szablon domów Pros/ę a\ a obra­
zić sobie kilkometr. długości ulice 
zabudowaną z obu stron podobriemi 
do siebie kropka w kropkę domkauii. 
M’ yiniarv, ozdoby, kolor ściauj odr/e- 
wda, ogródki przed domem i omal nie 
kwiaty w ogródku są jednego typu 
Podobno nawet stali >.iieszkanc\ łych 
dom ów  zaa łaszcza aa dni mgliste, lub 
gdy są zlekka zawiani, jedanie w ed ­
ług numeru rozpoznają saye gniazdko 
rodzinne. Dodajmy do te.go, ż ?  na ta­
kiej ulicy mieszkają nieraz wyłącznie 
przedstawiciele jednego zuayoiu Pc- 
(kazywano mi np. ulicę lekarzy, ulicę 
notarjuszy i ulicę maklerów  g ie łdo ­
wych! Należy zaznaczyć, że Anglicy 
m ają  wstręt do tych o lbrzym ich w ie ­
lop iętrowych  b lokow  lak charaktery 
st\cznych dla nnasf kontynentu. Do n 
ki przeto są małe, jednopiętrowe. Do 
każdego mieszkaniu prowadzi z ulicy 
osobne wejście, posiadające oboaa iąz 
kowo, podobnie jak aa Holandji, o z ­
dobne drzwi, opatrzone błyszczącą 
mosiężną kołatką. Przed domem znaj 
ou je  uę zawsze mniejszy lub av lęk- 
szy ogródek, lub przyna jm nie j ganek 
ozdob iony pnączami. Na parterze ta­
kiego doiiiku mieszczą sfę bawialnie, 
pracownie  i pokoje ogólne, a na pię­
trze, połączonem schodami wewnętrz­
ne mi — sypialnie.

Tak mieszka Anglik, który w ży ­
ciu pry watnem, podobn ie jak w poli­
tyce, lubi , splemdid isolation i nie 
znosi w'SipóInej klatki schodowej lute 
wtipóhiej kontrolowanej przez stróża 
bramy wTejŚeioavej. Pros/ę sobie teraz 
wyKJlbcuzić te osiom m iljonów  ludnoś­
ci Londynu roz lokowanej \\ niedu­
żych izolowanych domkach, a wleda 
nie liędziemy się dziwić, że od przy 
stani w Greenwich do centrum m ia ­
sta (Skaacr frafa lgarsk i, Parhinlcnl, 
Oipuelwo MTstinins-terskie) trzeba j e ­
chać godzinę autołżusem, a ŁStamtąd 
do Ogrodu Botanicznego (Keav Gar 
den) — godzinę i 20 in im i‘ Natural 
nie środek miasta i lajstarsza część 
czy li t. zw City posiada duże w ie lk o ­
miejskie gmachy, aa których mieszczą 
się jednak sklepy, biura, k a i fo ry ,  ber 
baciarnie. W  tej dzielnicy wre życie 
w dnie powszednie od ósmej rano do 
szóstej wieczorem. Po szóstej zaś, a 
w soboty' od p ierwszej po południu 
aż do poniedziałku rano te dzielnice 
handlu i pracy są jakby wymarłe. N ; 
ósmą z rana autobusy, koleje, statki, 
l ia m w a je  <zwożą do biur i sklepów te 
miljony pracow n ików  zamieszkałe na 
o lb rzym ich  obszarach dookoła  City, 
a w ieczorem je aaywożą z powrotem. 
W  sobotę od południa miasto pusto 
szeje, a lbowiem ludność ucieka do 
parków' których wt Londyn ie jest k il­
kadziesiąt, na place sportowe, a jeśli 
mają środki to robią dalsze wyciecz­

ki nad morze, w góry lub do innych 
miast.

Anglicy  wogóle lubią [gonróżować 
i zwiedzać. Robią to jednak zwyk le  
cicho i w skupieniu. Trzech pas iże- 
ió\v z Po lon ji  robiło więcej hałasu w 
wagonie lub tramwaju, niż pięćdzie­
sięciu Anglików. Cisza i spokoj panu­
je  róaanież w kurach, teatrach, her­
baciarniach i restauracjach. W  jed ­
nym z kin w idzieliśmy jakąś parę, 
która się z dwmminulowemi przerwa 
mi stale obcatoaa y wała. Sąsiadzi uwa­
żali jednak, że jest lo icłi sprawa oso­
bista, nie robili żadnych u\\rag na ich 
temat i jak gdyby tego nie dostrzega­
li W ogó le  spokój i n iedziw ienie się 
niciz.enui josl chiiraklerysta'czną cechą 
tego narodu.

Neravoavosć i pośpiech są A ng l i­
kow i obce. A  za to we krwi ma przy 
wiązanie do tradycji i umifowanie na - 
rodoaaego szablami. 'Młodzieniec an­
gielski w czasie lata musi być ubrany 
w słomkowy kapelusz i p iaskowa spo 
Unie, na uroczyste obiady' w toaaarzy- 
stwie dam trzeba m ieć frak, a na po­
grzeby cylinder. Na śniadanie muszą 
być grzanki z podsmażoną wędzonką, 
a do obiadu pudding. Anglicy jadają 
dużo, produkty mają pierwszorzędne.,’ 
które jednak według naszych pojęć 
gastronomicznych potra fią  zaa\-sze do 
tego stopnia genja ln ie spaskudzić, że 
przdważnie przeklinaliśmy angie'ski& 
„ lu n c l fe “  i „d in n e ry " .  Zimna bara ­
nina, rozbef. szynka i ryba solka są 
kamieniami ałSęgielnemi, na których 
się opiera  angielska sztuka kulinarna 
Do tego dochodzą ja rzyny w ygotow a­
ne w wodzie bez soli i wszelkich pr/y

praay. Kapusta, brukiew i pasternak 
należą do t. z. jarzyn narodoayych. O 
zupach angielskich można powiedzieć 
krótko: niech im Bóg lego nie pam ię­
ta —  bo inaczej musiałby icli srodze 
za nie pokarać. Do mięs, ryb i ja­
rzyn, których zaletą jest takt, iż nie 
mają żadnego określonego smaku, u- 
żywa się różu ach Sosów i przypruw, 
które wy rahiane są fabrycznie i przy 
pom ina ją  noayoczesue specyfiki c l i i - 
miczno-fa iniaceulycziH Okra-są an­
gielskiego menu są puddingi. Niektó 
re z nich Aą naw'et jadalne, większość 
jednak przypom ina babki z klajstru 
krochmaluayftgó. Lunch lub obiad z 
■ i— 4 dań kosztuje 2 do 4 szylingóav 
(g.zyling —  1,5 zh). Z p.rzyj>raavami w 
Anglj i  jest akurat odwrotn ie niż u 
nas. Imbir używa się do p iw a  (ginger- 
ale), cukierków, puddlugów, —  mięty 
do czekolady, mięsa, a do melonów 
pieprzu.

Dóbra jest w Ang lj i  herbata. Pija 
się najczęściej esencję herbacianą 
zlekka zabielaną śmie-tauką —- to jest 
herbata angielska. Gdy się zażąda ber 
baty chjńskiei lo oprócz esencji poda­
ją garnuszek wody gorącej. Anglicy 
mogą sobie ipozwolić na pijanie sanu j 
tssencji, a 11 hjw iem funt (453 g.) dobrej 
herbaty kosztuje w Anglji 1 do 2 szy­
lingów Ilerbatę pija się -między 5 i Ó 
po południu (five-o-clock tea) Za j e ­
den lub półtora szylinga otrzymuje 
się garnuszek esencji, śmietankę, b u ­
łeczki, masło, marmoladę (jam), cia- 
jśtko i keks. Jak przy tak gruntoay- 
neni objadaniu się )>otrafią Anglicy, 
a zwłaszcza Angie lk i zachować smu­
kłą sylwetkę pozots-taje dla mnie taj ■- 
mnicą. Pozornie wyglądają Anglicy

zdroaao, a w aptekach angie.lski-eti 
przypom inających nasze drogerje 
'-przeda je się przeważ nie tlit, mydła, 
szczotki, pastę do hufuay, przybory to 
tograliczne i rzadko tylkó leluu ,->ia\ a.

Gdzie aa Anglji można dostać le- 
karstavo, lego nie odgadnie żaden z 
Gzy lelnikóay. Otóż ni mniej ni aa ięce j 
jak av pewnych ubikacjach, o któ­
rych się mówi, że król do nich pie­
chotą , ęliadza. Przekonałem się sam 
o tem. Byliśmy na lunchu av peaanym 
hotdlu. Jesień z naszych towoirzys ry 
zapalał o adres apteki, w której 
chciałby kupić atspiryny. O, aspi­
rynę może pan kupić w naszej ,,lt\a- 
lory poayiedzial gospodarz. sio 
wierzyJem wtaóna m us/.om i poszed 
łem we waskazanym kierunku. Rze- 
czyaa iście \y unn walni ujrzałem auto 
maci# ścienny z napisem: „aby o tr zy ­
mać żądany towar należy aveisnąć (> 
pensóaa w szczelinę, którą wskazuje 
strzałka i pociągnąć za rączkę". W  a- 
utomacie znajdowah' się ce lo fa ium e 
pudełeczka z. -następu jącenu pastylka­
mi: Aspiryna, Gascara Sagrada, Ch i­
nina m da  z miętą i Form alinowo- 
m iętowe juistyliki od chrypki. Podzi- 
ayialcm popu-laryzację medycyny i za­
utomatyzowanie samoleczenia w A n ­
glji! ,.Dobrodzie jstwa '1 -tego systemu 
zakłóciło mi jednak wspomnienie -prze 
czytanej n iedawno k«iążeczki angiel- 
s kej <i rozpowszechnianiu się choro ­
by' raka w  Anglji. Podobno już dziś 
co czw arty  cz łow iek w klinikaclj i 
szpualach angielskich unnera na ru 
ka, a jeszcze przed  dwudziestu laty 
umitsrał na raka co dziesiąty Ucieszy 
tem się avięc, że u nas w Polsce Ist­
nieje dotychczas średniowiocny sys­

tem zasięgania \a chorobie porada u 
lekarzy i naby v\anie leków w kontro 
lowanycli przńz paóstavo i p row adzo ­
nych przez posiadających umweaf a te- 
ckic wykształcenie farmaceutów ap ­
tekach. \\T Anglji -niema farm acji na 
uniaa ersytetach, niema pańsl aa oacej 
kontr-ali ajatek. nieinti taksy aptt kar­
skiej. ale .są automaty do sprzedaży 
lekarstw, a jtozatem więcej gruźluy i 
więee.j raka niz u nas. Gdyby nie xavie 
tne avarunki m ieszkan iowe i higjeni- 
«zne, w jakich  ży ją  Anglicy, gdyby' 
nie taniość oavoców (tuzin han.inóy 
75 gar., -duża pomarańcza -— 13 gr. itpi 
to wątpię czy w istniejącym syste­
m em  i|mipca lekarskiej, mogliby om  
długo przetrwać.

Źe Ang licy  jednak Yakrófce tego 
systemu n-ie zmiienią, zdaje się nie u- 
legać wątpliwości, alboayieni nie lubią 
oni rePirin i nie lubią zw ycza i jw  po­
chodzących z kontynentu. Królewska 
gwTardja ubrana jost w kostjiunty z 
przed dwustu lat. Merowie miast w 
czasie uroczystości paradują w stro­
jach z XV wieku. Dawniej Anglicy  u- 
cinali często sayyin kró lom  i królo- 
w vm  gtow'v, a dziś z nabożeństwem 
ogradzają miejsca, gdzie-stał pień ka­
towski i odbywają  do tych-miejsc w ę­
drówki. W ogó le  w Anglji można się 
wielu rzeczy  nauczyć, choc:aż n iektó­
re z nich na kontynentalne stosunki 
trzeba tłonia-czyć- odwcotnie.

J. Mus(zyń»ki.
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Drugi dzień ogólnopolskiego 
Ziazdu Luiarskiego.

W  drugim dniu ogólno-polskiego 
Zjazdu Luiarskiego odbyło się w h>- 
kaiu Sekre-tarjatu W o jew ódzk iego  B. 
B. W  R. nadzwyczajne walne zgro ­
madzenie Tow arzystw a  Lniarskiego. 
Zgromadzen ia  zagaił dyr. Macuiewi:/.. 
zapraszając na honorowego przewód  
nic/ącego Rektora Staniewicza. W  
prez\djum lionrorowem zasiedl; J.b. 
A ieyb iskup Jalbrzy kowski, pani prc 
m jerow a Prvstorowa, dyrektor J3-i.ii 
Ro lnego Staniszewski, naczelnik w y ­
działu w ministerstw ie ro ln ictwa W«»y 
r.o płk. Rudoiph —  przedstawiciel 
departamentu intend M. S. W . W ród  
obecnych zauważyliśmy pik F r  Bu 
zika —  kierownika centralnego zao- 
patr onia inlendentury, konsula Da- 
nasa. przedstawiciela w ielk iego prze­
mysłu dyr Kellera, dyr monopolu ryt 
nego .Mickiewicza i wielu innych w y ­
bitnych osobistości oraz przedslawi- 
cieli z iemiaństwa i organi/.acyj roln i­
czych.

Dyr. MaCdfcw icz wygłosi lobszer- 
ne sprawozdanie z 5-letniej działalno 
,ści T-wa Lniarskiego, zapoznając ze 
branych z ro zw o jem  akcji Kilarskiej 
na terenie ca łago kraju. Pięcioletnia 
wytężona praca T-wa Lniairsk.ego d i 
ła okazale wyniki, które bezpośrednio 
m oże  społeczeństwo poznać na terenu 
Wy.siawy Liuurskiej.

Akcja  In iarsk l popierana jest prze 
news/esikiem przez  koła rządowe 
Instytucje rządowe i samorządowe 
■oraz monopole państwowe wciągu 
dw uch ostatnich lat podniosły znacz­
nie użycie wyrobów1 Lniane cli wa 
własnym zakresie. Na jpoważn ie jszym  
konsumentem krajowego  włókna je s t  
wojsko. Pańs lw ow y monopol solny 
wykazu je  także większe zaintereso­
wanie w yrobam i lnianemi. W roku 
ubiegły ni i bieżącym m o n op i i  ten za­
m ów ił  w orków  lnianych nu sumę o 
ko lo  3 mil jonów złotych. Także Mi- 
nislersterstwo Sprawiedliwości popie 
ra akcję lnianą. W  ostatnim roku za 
mów ,ło przędzy lnianej dla więzień 
nych warsztatów tkackich na sumę 

-około miljona złotych. M-i i ń s i e r s t w o  
W. R. i 0. P. wydało  n iezmiernie do

Nauczycielka muzyki
W A C Ł A W A  C U M F T  ro zpoczyn a  lekcje

z  d n i e m  I - g o  w r z e ś n i a .  P r z y j m u j e  z a p i ­

t y  c o d z i e n n i e  r an o  d o  12-ej i °<ł 4 — 6 w.  

Wj w u t s a k i e g o  6 — 23.

niosłe zarządzenie, k tór«  ustala, że 
przepisowy unilorm letni uczni i uczę 
nic szkól państwowych ma hyc wyko 
nany z płótna lnianego. Ministerstwo 
Poczt i T e legra fów  zamierza zastąpić 
tkaniny bawełniane, używane na po­
trzeby tego minisLerstwai, tkaninami 
z kra jowego  lnu i konopi. Spodziewać 
się należy że państwowe Jabryki n i- 
wozów sztucznych, które zakupiły już 
próbne parLje worków lnianych w 
Bazarach Przemysłu Ludowego  w 
W iln ie  i Nowogródku, zgłoszą na przy 
szłą kampuiiję większe zamówieniu 
na worki lniane. Cukrownie polskie 
zamierzają wykorzystać do opako w a 
nia cukru tkaniny lniane w wysokości 
do proc. ogólnego zapotrzebowania 
worków.

Jak w idzimy włókno krajow e kro 
czy pewnie do zwycięstwa nad impor 
towu.uą bawełną. Przemyśl polski, któ 
ry puczątKowo niechętnie uslosunko 
wał się do drogiego surowca k ra jo ­
wego (a w dwa razy lepszego od ba ­
wełny.) zmienia stopniowo front i po 
większa stale ilość wrzecion lnianych 
których liczba dosięga obecnie 25 tyś.

Tow arzys tw o  Lniarskie dąży nie 
tylko do zwiększenia wewnętrznej 
konsumpcji krajoyyego włókna, lecz 
także i do podniesienia jakości jego, 
nad czem czuyva specjalna instytucja

Lniaraku Centralna Siacju dośyyiad 
c/alna. tslacjia la bada gatunki lnu, 
sposoby jego przetwarzania i t p. i 
dzieli się syvemi z lobyezami z prudu- 
eentanii.

W'czoraj nastąpiło właśnie pośyyię 
cenie lokalu i ipr*co\nii Lnianskicj 
Centralni j Stacji Doświadczalnej p-rzy 
ulicy Syv. Jacka Nr. 2, yv której to 
uroczystości wzięło udział szereg osa 
Msfości ze .sfer urzędowych i p rzem y­
słowych na czele ę  b premjereni Pry- 
storem i jego małżonką. Dyr. Jagnnn 
oprowadził obecnych po lokalu Stacji 
i ogródkach udzielając obszernych 
informacyj.

O podyy ieczorku lniar.sh.im który 
zakończył drugi i ostatni dzień Z jaz­
du, piszemy na innem miejscu. (h)

Leo w teatrze, w klubie 
szlacheckim, na Wystawie

Len wszędzie! T o  hasło W ima v  
ostatnich dniach, Rew ja yv teatrze jest 
na ogół łaunie pomyślana i m e lody j­
na, największe powodzen ie miał bo­
du | p. W olłe jko, „jakżesz? Oszmiań 
czuk na yvy lawa przy jechawszy", yy\ 
borny i prayvuziyvy w typie. Ładnie 
rósł Jen i \yiatr tańczący obrywał 11111 
błękitne kwiatki, bardzo efełrtTiwincr: 
Prząśniczki yyitane oklaskami nader 
wdzięczny tworzy ły  obrazek ale ja­
każ szkoda, że p o  m elody jne j przy- 
śpu yvce nie słyszeliśmy Prząśriiczek 
Moniuszki Lak odpowiednich do oko 
liczności. Stroje też nyły jakieś ni to 
ni oyvo —  po win 11 y być wiejskie, da w 
ne, albo współczesne a te nie były 
zbyt gustowne. Re w ja mody bardzo 
dobrze p. prezentowała,’ p. iluJinir- 
sk;i miała feywykłe powodzenie w zie­
lonej z żołtem sukni lnianej i ba lowe j.

W czora j  zaś popołudniu tłumy 
zbiegły .się i /.cisnęły w Klubie Szl i 
cheekim na oględziny strojów ln ia­
nych. Sfery połączyły się pźid h 1 
słem tej miłej roślin”  o  błękitnych o- 
czach  ś p ią c e j królewny

Byli *P-lwKi Premjero.slwo Prvsto- 
row ie , wojisko licznie i wesoło oblewa
10 len przy bufecie* izieaniaństwo za­
stanawiało się czy  nie chodzić do L 
b y  Skarboyyej yv parciankach, bo po- 
dalki na nic droższego nie pozwolą, 
inteligencja, literatura, prasa, prze- 
111 sł i reszla, ciasno i bez kurni orLu, 
a le dawno już w iadom o ze w W iln ie 
jest atmosfera spartańska i pełna pro­
stoty, bawili się jednak wesoło i tań­
czy l i  ochoczo.

Jury złożone z p. Szumańskiej, p. 
l loppena i oyr. Hulewicza przyznało 
nagrody 1 bez spornie p. dr. Swido- 
w e j za kostium z czarnemi dziażkamt,
11 p. Łow ick ie j  z białostockiego z 1 
śliczny żakiecik złotayyy do białej su 
kni, 111. p. Zdrojewska za baryyiouą 
na niezabudkoyyy kolor sukienkę, ]\', 
p. ( andziewicka za suknię z szarego 
płótna z sza iirowem i ślicznemi „dziaź 
k a m i ' , V. p. l ia lm irsku za fantazję 
baloyyą zieloito-żóltą.

Nagrody stanowił'- obrusy, serw ę- 
ty i pijania.

Panow ie : I. Dyr. Macuiewicz, It. 
p. Reyvko\yski n icbiesk: garnitur. 111. 
p. S ian iukkw icz otrzym ali kilim i po 
koszulinie b. ładnie wyszytej.

ZauważyTśmy jeszcze sporb ład­
nych suk.enek: p Starościny Rowal 
shiej, p. Py ll ionów ny, p. Rohdanowi- 
czówny, p. Jagin inówny dwie ostatnie 
z pąsoyyemi diżkami. Zdaje się że te 
właśnie tkane ozdoby nadają się spe­
cjalnie.. do kostiumów. Gdyby w y n a ­
leźć jakiś sposób żeby się to płótno 
tak nie gniosło 'Szybko, były by -z nie 
g o  n iejedne stroje, ale i tak na do­
m ow e i p lażewe sukienki okazuje się 
że mają yyiele uroku. Panow ie na ogól 
mieli koszule z płótna i yyielce je st> 
bie chyyaliń. Len wsszędzie! Len na 
każdym, na każdej. K.

Powrót min Zawadzkiego 
i sen. Wlechowkza 

do Warszawy
Pan minister skarbu prof. W ła d y ­

sław Zawadzki udał się yy poniedzia­
łek dnia 28 b. m. z poyyrotem do W a r ­
szawy samolotem pasażerskim „ L o ­
lu".

T ym  samym samolotem powrócił 
również do Warszaw y nsenaboi W ie- 
chowicz, prezes Rady izb  Rzemieśłni 
czych .który bayvił yv W iln ie  na zjeź- 
dzie rzemieślniczym.

D o  n a b y c i a  w  p i e r w s z o r z ę d n y c h  
m a g a z y n a c h  g a l a n t e r y j n y c h .

G IE ŁD A  Z B O Ż O W O  —  T O W A R O W A  
1 L N IA K S k A  W M Y L N IE

■3. dnia 28 sierpnia Mjjł3 r. 

iCeuy- za towar średniej lu u u llo w c j jaku- 
śi i, pary Ud W ilno .  —  W  złotych za 1 ■*[ 
flOO kg).'

Żyto .ziljierane nowo 15,2ń. Pszen i ia  zole 
■rana inowa 111. Owies zliieriiin l R id  —  1.3 
Mąka ip.szen.na 4/0 A. Luks. 30,62 i pól •—  
3(i>87 i pół  —  fifijaO — ■ 38,50. Mąka żytnia do 
55 iproc. S5 —• 26. Mąka żytnia do  65 proc. 
20 —  21. Mąka żytnia s i lkowa 17. Mąka żyl 
nia razowa 17. Mąka żytnia sza trawami 19. 
OLrijby żytnie  9. Otręby psaefme tieąjrit' 9 -— 
9 •)(). Otrdby jęczmienne 8,50 Kasza gryczana 
1/1 palona 39. Kaszl! gryczana 1 P  jialon.i 
36. 'Kasza gryczana 1 1 biała 37.. KaiS^a perło 
wa ipoeak Nr. 2 '27. Kaszif j y e r lA a  Nr. 3 
Kasza owsiana 50. Siano 6 ,1)0 . Stoma 5.00. 
Siemię lniane 90 proc. —“  'Len il.rzep. W oto. 
żyn 1299,00 —  1342,30. Len  trzep. Oruja 
1104,15 —  1347,45. ■ iLoą trze.p. Dokszęea 
1234,50 —  1277,35. Len tr.ztip. Tnrby 1234,50 
—  1277,-35. Kądzie l Grodzieńska 1158.28 —  
1179,53. Len  czesany — . (Ba-sis [ sk, 216,50 
za 1000 kg. i f j f l l  slac. zaia/dówania).

, Ogólny obrót w tonnaeh: 110.

W c/urnj w  Jokalu Izby Rzemieśl­
niczej, począwszy od godziny 9-ej ro 
110 , obradowały cztery komisje p ie rw ­
szego zjazdu rzemieślniczego, p rzygo ­
towując rezolucje, którebi wyczerpa­
ły na bardziej palące sprawy w życiu 
rzemieślnika Ziemi Wileńskiej.

O godz. ,15-lej rezolucje Le zostały 
przy jęte jprzez aklamację przez ucz{- 
stników zjazdu, zgTOmadzonych n.i 
II giej tóęści obrad w Małej Sali M ie j­
skiej.

Rezolucje komisji podatkowej i 
świadczeń socjalnych, k tóre j p rzew o ­
dniczył inż. N am \g , są, w ogólnycli 
zai yisach następujące;

Rzemiosło domaga się utrzymania 
podatku ryczałtowego na dalsze lata 
i ustalanie jego  wym iaru na ipodsta 
wie tal 1381,-32 i 3Ś‘, —  oraz w iększe­
go stopniowania ka tego ry j świadectw 
przem ysłowych  względnie w p ro w a ­
dzenie możliwości wykupywaniu do 
datków y cli świadectw przem. w aż­
nych na pewien okres czasu przy ok ­
reślonej ilości zatrudnionych w w a r­
sztacie.

W  sprawie podatku dochodowego 
rzemiosło domaga się respektowania 
przez władze Skarbowe norm  śred­
niej dochodowości, ustalanych przez 
reprezentację rzemieślniczą, oraz po­
wołania przy poszczególnych urzę­
dach skarbowych Koinfsyj Z aw od o ­
wych Rzemieślniczych.

Rzemiosło domaga się —  całkowi­
tego umorzenia zaległości podatko­
wych ly.ni rzemieślnikom, którzy nie 
są w stanie ich opłacić, wszystkim zas 
innym rozłożenie ich na długotermi­
nowe rat;/ bez doliczaniST procentów 
za zw lokę —  oraz zakazu egzekwowa 
wania narzędzi pracy z uwzględnie- 
1111111 napędów mechanicznych, bez 
których warsztal nie miożć normalni,o 
pracować. Domaga się także rozłożę 
nia na raty opłut należnych z tyńułu 
daniny majątkowej.

YV sprawie świadczeń socjalnych 
zjazd domaga się usunięcia dotychcza 
sowego systemu obliczania składek 
ubezpieczeniowych .na rzecz Kasv 
Chorych i Zakładu Ubezpieczeń od 
W ypadków , drogą zmniejszenia tych 
opłat oraz najszybszego w prow adze­
nia w życie zcaleniowej ustawy ubez­
p ieczen iowej. Ze względu na to, iż in­
terpretacja ustawy o Funduszu Prący 
w przedmiocie opłacania składek 
przez rzemieślników, wykupujących 
świadectwa przemysłowe N ł l i  kale- 
gorji, nasuwa pewne wątpliwości, — 
rze-infoslo domaga aę wstrzymaniu 
egezuku^ji z tvtulu opłat na rzecz 
Funduszu Pracy do czasu wyjaśnieniu 
tych wątpliwości przez odnośne w ła­
zi ze.

Rezolucje komisji zbytu produkcji
rzemieślniczej, która obradowała pod 
prze iyodmelwein  posła Ptaszy n.skiego 
zdążają do stworzenia jaknajkorzyęt- 
niejszych warunków ula eksportu wy 
eobów rzemieślników wileńsk. Prze- 
dews/y flk itm  więc rzeiiiieślmey do 
magają się zrealizowania projektu na 
ukowego łiistylulu Rzemieślniczego 
w Mdtiiie, któreby jirzez popularyza­
cję nowoczesnych nielod pro łukcji 
zvyiększył wydajność i jakość jn ac.Y 
waiszła lów  Jednocześnie zjazd ape­
luje do całego rzemiosła wileńskiego. 
aby ipapari ideę utworzeniu Muzeum  
Rzemieślniczego w Wilnie ■ oraz do 
maga się od Iżby Rzemieślniczej by ta 
wysyłała i  kspona-ty na wystawy z a ­
graniczne

W celu należytego wykorzystania 
przez rzemiosło naturalnych bogactw 
V ’ ileńszy;zny zjazd apeluje do rolni 
ctwa o ścisłą wpół pracę p rzy  reali 
zowaniu program ów  'eksportowych 
jak fo  koszykarstwo (należyte ro zw i­
nięcie p łan t icy j w ikliny), r/eźniełwo 
(należyta liodowla bydła i swir^ dp. 
Dla należytego podniesienia rolnictwa 
na W ileńszczyźnie oraz zwńększenia 
eksjKwfu wyrobów rzem. w  znacznym 
stopniu uzależnione jest od budowy 
-nowelj rzeźni i ełiłodni w W iln ie. Na 
leży  także stworzyć centralny Bank 
Rzemieśln iczy z oddziałami na pro­
wincji, k lóry m iałby na celu finanso 
wanie całej akcji zw iązanej z produ­
kcją  rzemiosła.

im m  i m w m  I
o s o b y

!  Z a o e w n j o n )  b v t ldo 1000
miesięcznie 

Informacyj udziela: T -w o  Bankowe
w Grodnie p r z y  ul. Hooyera 9.

Wydobycie zwłok tragicznie zmarłego żołnierza.
Na dnie ściskał on kurczowo wbity do r z e k i  pal

W e wczorajszym numerze „K urjrra” <Jo 
nosiliśmy już o tragieznej śmierci starszego 
sapera 3 bataljonu pierwszej knmpaa.ji szkol 
nej Ullman,., Żuehuwskiego, ktńey utonął w 
czssie robót saperskieti w miejseu getzie W i 
lenka wpada do W il ji.

Dopiero wczoraj udało się wydobye zwto 
ki żołnierza. Zagadkowem wydawało się że 
po określony ni czasie zwłoki same nie wy 
płynęły na powierzchnię.

W  cza.sie przeszukiwania dna w okolicy,

gdzie miała miejsce Katastrofa, w pewnym  
ir.ioS.seu zauważono zwłoki żołnierza w pozy 
oj i Stojącej. —  Przypuszczają, iż żołnierz bę 
d:;c w ostalniej chwili jeszcze przytomny kur 
czowo łapał .się za każdy obcy przedmiot i 
będąc na dnie rzeki uchwycił ,-ię za słup kłó 
ry niestety był mocno wbity w dno rzeki.

1’ogezeb Utiman;- Żuehowskicgo odbędzie 
się prawdopodobnie jutro. Narazie zwłoki 
spoczywają w kostnicy przy szpitalu woj 
skowym na Alliokolu. (c ),

Aresztowani urzędnicy skarbowi
osadzeni w wiezieniu na Łukiszkach

W e wczorajszym numerze „Kurjera“ sio 
nosiliśmy o aresztowaniu urzędnika skarho 
wego IX stepnia służbowego I ruesta Klinga, 
pełniącego ostatnio obowiązki referenta po 
dałkowego III go Urzędu Skarbowego ora,/, 
byłego urzędnika skarbowego Bolesława 
Nowickiego pierwszego port zarzutem pobie­
rania łapuwrk, a drugiego o pośredniczenie

przy pobieraniu takowych.
Jak się obecnie dowiadujemy wczoraj obu 

zatrzymanych z polecenia władz prokurator 
skich osadzono w więzieniu na Łuki.szkaeh. 
Względem aresztowanych zastosowano w 
charakterze środka zapobiegawczego 2 mie­
sięczny areszt bezwzględny (el.

,Y\ rezolucjach Komisji stanu n ie­
legalnego w rzemiośle, klóra obrado 
wała pod przewodn ictwem  dyr. Ak- 
sentowicza, zjazd prosi o jaknajszyb- 
sze znowelizowanie Ustawy P rzem y­
słowej i podjęcie energicznej walki z 
nielegalneani w arsztataini. Ze v. zględu 
na to, że instytucje paiistwowe i sa­
m orządowe często oddają zuni f- 
wienia na produkty rzemieślnicze óv> 
bom niewy k\\ a ii i ikowauyn i lub z.i- 
ktad-uni szkolnym, w ięziennym i t. j>. 
zjazd ito-inaga się zobowiązania tycn 
instylucyj do oddasrania wszelkie,ń 
zamówień rzemieślnikom, spółdziel­
niom tub .^pólkom rzemieślniezyni le ­
galnym

Rezolucje komisji dokształcania 
zawodowego, której przewodniczył 
dyr. Mencel, domaga ,się powiększenia 
ilości szkół dokształcających zawodo­
wych. Szkoła taka powinna (być w ka- 
żdem mieście .powiatowemu Zjazd do­
maga się także, by Magistral urueho 
mił w  jaknajikrótsz.Yni czasie z l ikw i­
dowaną w W iln ie  publiczną -izkolę 
dokształcającą zawodow o Nr. 1. Zjazd 
uważa za cenzus, wym agany przy 
przy jmowaniu  do terminu ukoiiezenie 
-J ck oddziałów szkoły powszechnej.

Uchwalono także specjalną re zo ­
lucję dotyczącą zawodu piekarskiego, 
k 'óra  zawiera szereg żądań, mają 
cycli na względzie  dobro tego zawo 
du.

Uczesiiycy zjazdu uchwalili o p ­
rócz tego reznłucję ogólną:

„W obeę zakus hitlerowskich Niemiec na 
całość grauic kzcczypo.spolitcj Polskiej —  
Zjazd gorąco zapewnia, iż rzemiosło 'ni!»,ń 
skic goiowe jest walczyć do ostatka sił u 
każdą piędź naszych ziem i protestuje prze­
ciwko gnębieniu w barbarzyński sposób o- 
Ljwi.teli Państwa Polskiego, zamieszkałych 
w Nienicszeeh".

W ysiano depes/.e:
Prezydent Rzeczypospolitej prof. 

Ignac> Mościcki.
Pierwszy Zjazd Rzemieślniczy W o ­

jew ództw a  W il ińsk iego  przesyła Li 
Dosiojtm Panie Prezydencie w vra/„\ 
synowskiego oddania i zapewnienia 
o swej nieustannej gotowości w p ra ­
cy nad ołiyw ateleskiem cementów 1- 
niem północno wschodnich  rubieży 
naszego kraju".

Pierwszy Marszałek PolsKi Józef 
Piłsudski.

Rzemiosło wileńskie zebrane na 
pierwszym swym zjeździć w o jew ód z ­
kim pragnie zapewnić f.ię Panie Mar 
szalku, że wiernt T w y m  wskazaniom 
idcowwm i skoordi n ow in ę  zgodnym 
rytinein kochających Cię serc, gotowa 
jesl zaw.-ze na T w ó j  rozkaz złożyć o- 
łiarn ie swe życic na Ołtarzu O jc zy ­
zny".

W ysiano także depesze do p, min 
Zarzyckiego, wojew. Jaszczolta i woj. 
KirtikJisa.

Na tern zjazd zakończono. f h )

Roczne Kursy Handlowe
na Księgowych —  Bllansistćw.

S l o w .  A b s .  ln* t v tutu  N a u k  H a n d I  - G o s p ,  przy  p o p  i c i u P O L fK  30 TO W fl- 
R ZY ST  rA K R Z E W IE N IA  W IE D Z Y  HAN0L. i EKONOM ICZNEJ W  W ILN IE

W I L N O  M I C K I E W I C Z A  18 ( l ok a l  I ma.  N au k .  H . - G . )  

l n f or m.  i z a p i s y  o d z .  6— i  pp .
W y k ła d y  w ieczorowe, N iezem ożnym  da leko  Idące zniżki.

n  _  ^przechodzącego ku-rs 3 TOkll SZKOły
U U  n U n i ł l l C l L  powszechnej, przyjmę jeszcze 2 lub 3 
dzieci ze sfery inteligentnej."Nauka w lokalu Zawalna 1. W iado ­

mość: Archanielska 7 —  2 od godz. 9do I! z rana.
A. Stutinicka.

Wypadki w związku z Targami Połnocnemi.
\V iązku /, uiu arrieiu w WTlnii- Tm 

gów Północnych zanotowano w kronice kry 
mini.li.cj szereg wypadków mających pewną 
styczni sć z Targami.

O K R A D /IO .M  KUPIEC.
Kupiec drzewny p. Samuel Gcrsztcji zant. 

przy ulicy krsciialskicj 4, wybrał się w ii 
biegłą uiri zielę na teren Targów Północnych 
Gdy Gcrsztcin wyszedł z jednego z pawilo  
nów i sięgnął do kieszeni skonstatował brak  
portfelu.

Jakiś kieszonkowiec korzystając /. tłoku 
wykradł mu portfel zawieeająey banknot 106 
zl., dwie złote moneły ą lublowe oraz bilon 
na nieznaczną sumę.

Poszkodowany poskarżył sre policji, kłó 
ra poszukuje sprawcy.

SPR YTNY  T R I C K  ZŁODZIEJSK I.
Cyla Milejkowskil złożyła w1 polieji nasłę 

pujący nu Idiint k : W czoraj do mieszkania 
je j przy ulicy Bonifraterskiej 6 zgłosiła sit; 
jakaś nieznana je j kobieta, która przedsta 
wiła się jako Janina Drzewicka zam. w W a r  
szawii przy ulicy Marszałkowskiej 45.

Nieznajoma oświadczyła, iż przybyła dn 
W ilna z W arszaw y ' celem zwiedzenia Tar 
gów i że przy okazji przywiozła dla nieb 
p< zdrówtenia od krewnych. P. Milejkowska 
zaprosiła nieoczekiwanego gościa do pokoju  
częstowała ją herbatą z. kon/'itura.mi, oraz 
„herbatnikami własnego wyrobu“. Nowoprzy  
była po półgodzinnej wizycie nagle podnio 
sla się i oświadczyła, iż* musi udać .się już 
na Targi, gdzie czeka na nią mąż. Dopiero

po jej odejseiu Milejkowska spostrzegło, iż 
z mieszkania zginął złoty zegarek oraz in 
ne rzeczy Podejrzewa o kradzież ową rzeko 
mą warszawiankę.

Policja poszukuję złodziejkę.

N A  G W A Ł T  NIE  MOŻNA...
Poiieja spisała protokół przeciw ko nie ja 

kiemu K. Jakimowiczowi, stałemu oby waty 
lew i W ilna, który chciał koniecznie przedo 
stać się ua teren Targów bez biletu, a gdy 
inu w tem przeszkodzono zaczął awanturo­
wać się i w dodatku łak głośno, iż naduiegł 
posterunkowy, który odprowadził go do ko 
misarja.tu. • Sprawę . przesłano do sąou sta 
rościńskiego.

ZG U B IŁ  TRZY TYSIĄCE ZŁ. W  DRODZl 
N A  TARGI.

Inżynier Ketziorowski, słały mieszkaniec 
W arszaw y (Nowogródzka 4l)', zameldował po 
licji, iż w drodze z W arszaw y do W ilna, do 
kąd przybył na Targi Północne, zgubił trzy 
tysiące zł uraz weksli na znaczną sumę, kló 
re miał dostarczyć jednemu z mieszkaneów 
minsta W ilna.

Możliwość kradzieży poszkodowany wv 
kluczu.

N1EPORZĄDAN! GOŚCIE.
W czoraj wieczorem wywiadów q  wydzia 

łu śledczego, który czynią wszystko by u- 
chronić zwiedzających Targi od złodziei, za 
trzy'małi trzech kieszonkowców, spodziewa 
jących się na terenie Taęgów bogatego po 
łowu. (e)

KfJ ma dwa końce.
Pan W ik lo r  Piulr-ow-J,i. zaniii .-./kujący »v 

lvm okresie tvtasu. w klórynt iD.iuJrt się !o, 
p i w  mlicy Dąbrowsk iego  7. zauważy! z ii.ie 
poko jem  i*> drzw i jego  m jest kunia są sl-i!e 
przez kogoś oblewane naiią  i pod-pahwie Na 
szczęście drzewo stawiało tjpór zaikuanni og­
nia i dlatego z a w y . e s ię  kończyło  na nies/ko 
d l iwem  .zakopcej.iu

Pini P iotrowski zawiadomi! o z a e a d k ) .  
wyem wyipadku (polieję. W  mieszkaniu p ./-I 
d rzw iam i zasiadł wy-wi.idowea, k lory  prwatr 
g e  dnia po kilkugodzinnem oczokiwaniu po 
słyszał za drzw iam i podejrzany phi/k. w v. 
b ieg i  na korytarz i uja.l z .naczyniem o.! ua f 
4y j iic jaką Benedyktę Buszczanke.

Loohodzen ie  ustaliło, że liiiszczanka. 3'J 
letnia panna, z zawodu «V*żąea pragnęła po l 
palić  drzw i mieszkania pana P iotrowskiego 
przez zemstę, bo sądziła, że .z jego winy stra 
aiła posadę służącej

Sprawa po-s-źla do sądu. Ekuzahe się jod 
nak na wokkiiidzie sądowej po kilku lalaeu. 
Tak  już się złożyło.

W czo ra j  lliiszez.anka stanęła prj/ed są­
dem. Pan Piclrow-ski je ;1.ino, nic s iąwil  się. 
Na mocy amnestj i sąd umorzył spra. ę k u ­
ną pazeciwko Iłuszezanee, ponieważ za za 
rzmeane- je j  wykroi-zenie  tnie groziła kara wie 
ksza niż 6 miesięcy więzienia. Hiiszczuiika 
zeszła z lawy oskarżonych czysm jak li i ja
—  bez żadnej kury.

Natomiast ipam P io lrowsk i .Z-uslai ukarał y 
g rzywną w wysokości 20 zł- lob 2 dniami are 
s».tu. Dlaczego? Sąd użiurf jego niesilawienni 
i Iwo za nieusprawiedliw ione. W tixi.

— o()o —

R A D J 0
W IL N O .

W T O R E K ,  dnia 29-go sierpnia 1933 i .

7.00: PjBto 7.05: Gimnastyka. 7.20: M -r 'v  
ka. 7.30: Dziennik poranny. 7.35: Muzyka 
7,52; Chwilka gosp. dom. 11,57: Czas. 12.0.1. 
Koncert.  12.25: Prasa. Kom. 12,35: D. c. kon 
certu. 12,56: Dziennik południowy, 14.oO-
Program  dzienny. 14.56: Muzyka /płyty). - -  
15,25: Giełda rolnicza. 15.35 Muzyka iplyty] 
17,00: Pogadanka muzyczna. 17,15: Muzyka 
itaneczna. 18,15: Wl warsztatach Gdyni —  o ii- 
zczyl 18.35: Recital śpiewaczy. 19.05: Rozm ai 
to.ści. 19.20: Party  bałtyckie —  odczyt, litew­
ski. 19.35: P rogram  -na środę. 19.40: Na wet 
nokręgai. 20.00: Godzina życzeń (p ły t y  
20.50: Daiennik wiec z. 21.00: Bieżące wian. 
roln icze. 21.10: D. 'c. koncertu. 22,00: Muzy 
ka lance zna. 22,25: Wiied;. sportowe. 22,35- 
Kom. met 22.40- 1). c. muzyki tanecznej.

ŚRODA, dnia 30 sierpnia 1933 r

7.00: Czas. 7,05: Gimnastyka. 7 20: Muzy 
ka. 7,30: Dziennik poranny. 7.35: Muzyka. 
7,62: Chwilka gosp. domowego. 11.67- Czas. 
12.05: Muzyka. 12,25: Prasa Kani. 12.35 l 
t. muzyki.  12,-55: Dziennik ipołu-d-niow\. —  
14.50: Program dzienny. 14,55: Muzyka (pty 
4yl. 15,25: Giełda rołniez.a. 15.36: Mnzyka-
(p iyly).  10,45: Skrzynka P. K O 16.00: K m 
cert iz CiechocMi.ka. 17.00: Dożynki W
—  odczyt. 17.15: Kpncert solistów 18,15: Da 
łychczr.sowe wyniki działalności Funduszu 
Pracy. Ock-zył wvgł. dyr. .Madeyski. 18..>5: 
(iptyty). 19 10: Rozmaitości. 19.20: Przegląd  
litewski. 19,35: P rogram  na czwartek . 19.40 
Kwadrans literacki. 20 00; W iec zó r  piosenki.  
20.50: Dziennik wiecz. 21.00: Skrzynka roilja 
21.10: Rec. ikrzypcowy 22 00: Muzyka ta 
lieczna. 22.25: W iad. sport, 22,35 Kom. tuel. 
22,40: Muzyka taneczna.

NOWINKI RADjOWE.
P I E Ś N I  P O L S K 4 F

Dzisiaj, w e .w to rek  o godzin ie  18.35 r o z ­
poczn ie  się prze-di m ik ro fonem  reciilal śpie 
w aozy  znanej artystki operowe j Haliny Les 
kiej. P rogram  zawiera pieśni K om orow sk ie  
go, Gallla, Rankiewicza i Ka-rtowieza. kkom 
panjujc -prof. L  Urs-tein.

M U Z Y K A  d l a  z n a w c ó w

Juilro w środę o godzinie 21,10 radjost.ic- 
je polskie transmitują z .Warszawy k o n c y i ,  
k tórego progra.m wypełni s-krzypaczka p 
Umińska. 1 .słyszymy w je j  wykonaniu nt w i  
r y  Bacha i Schuberta w  opracowaniu Krei 
słera, następnie iRavela, Debussyego i in.

. W A 1 . K A  Z  B F Z R O B O C I E M .

Reorganizac ja paiistw owe j akcji  zwa c/a- 
nia bezrobocia  doprowadz iła  do utworzeni\ 
w ioku  b ieżącym  I ./ w .  Funduszu Pracy, kto  
ry ^ubwencjonujt  roboty-pub liczne  w  kraju. 
7 odczytu dyr. Madeyskiego (na środę godz. 
18.15) społeczeństwo dow ie  się o dotych. 
czasowych wynikach działalności le j ważu.-j 
ins/tyluoji.

K U R J E R  S ° O R T O W y
Trasa lll-go wyścigu kolarskiego dookoła Polski.

ttr

Wl LNO o

W  dniu 1 września rozipoczyna się w Po) 
Sce I l i  wyśc ig  kolarski dookoła  .Pobnd, o r ­
gan izowany  pnzaz W arszawskie  T ow .  Cyk!: , 
stów.

Zd jęc ie  przedstawia itrasę tego wyścigu. 
Poszezagólne etapy wynoszą: W ars za w a  —

Toruń  213 kim. —  Ostrołęka 248 
Grodno 199 k*m, —  W i ln o  183 kim 
115. kim. —  Wjołkowysk 208 khn. - 
n/B. 241 kim. — • Lublin 155 k Im 
szawa 100 kim. Razem 1.7122 klin

klin. —  
—  L ida

— Brześć
—  W a r .

Sportowcy zagraniczni wyjechali.
W czoraj w.ieczorem wyjechali już 

z W ilna  L  o tyś ze i Estończycy, którzy 
3aawili u nas na zawodach m iędzyna­
rodowych.

Goście byli u nas trzy dni. a wczO- 
raz będijc już po zawodach zwiedzali 
miasto i Targ i Północne.

Bardzo miłe wrażenie zrobili sym ­

patyczni Estończycy, z którymi pier­
wszy bodat raz bliżej zetknęliśmy się 

ario  więc z nimi częściej utrzymy­
wać stosunki bo pocf względem spor­
tow ym  to p rzewyższa ją  oni L ohszów  
O tem mówią pwzecież bardzo wy raź­
nie same wyniki,* które są na poz io ­
m ie europejskim.

W niedziek regaty wioślarskie
W niedzielą lia W i l j i  odbędą się 

doroczne jes ienneTegaty  wioślarskie.
Regaty te będa przedostatnią re- 

w ją  naszych wioślarzy, gdyż czeka 
nas jeszcze jedne regaty długodystan­

sowe.
Niedzielne regaty zapewne odbędą 

się w konkurencji Grodna z Wilnem.
O .szczegółach pisać jeszcze bę­

dziem y w odpowiednim  czasie.

PODZIĘKOWANIE ZA MARATON.
Przeprowadzenie techniczni m a ­

ratonu należy- zaw>ze do jednej z m  j- 
Iraidukjszej konkurencji. 1 w W ilnie 
z tem  było b. dużo kłopotu a że o r  
ganizacja siata na niezłe m stosunko­
wo jnizioiuic, to "  szczególności nale- 
ż" się stówa podziękowania p. m ir 
S Czarneckiemu dow. 3 B. Sao., któ­
ry poszedł organ izatorom  na spotka­
nie. udzielain-c szeregu ułatwień tccłi 
nic /nych,

R) yynież podziękowanie należy się 
P. Vi Pącztowy m. Podziękow anie 
składamy na ręce p. Koz łowsk ie­
go. Pocztow cy  doskonale w ' wiazali 
się ze swego zadania i rowerzyści ca­
ły czas wytrzymali na swoich stano­
wiskach.

Przyszło  z pomocą również K P. 
W. Dzięk. płk-. Sheybalowi organiza 
to izy  mieli do swoje j dyspozycji ko ­
larzy ko le jowych  którzy jechali za 
nmratończy kami.

Słów kilka należy również pośw ię ­
cić pip. motocyklistom, a więc Olsze­
wskiemu, M orozow i, ^Herimuiowiczo- 
wi, Holszte jnowi, Radzikowskiemu i 
p. K is ie low i za łaskawą pomoc na t ra ­
sie, która była niezbędną.

Doskonale również wyw ązala się 
ze swych obow iązków  uprzejma p o l i ­
cja, k lóra na całej trasie trzymała ści 
sł\ porządek

Trudna yvięc ta impreza, która te­
raz nieprędko pow tórzy się w W iln ie  
tułała się dobrze i większość zaw od ­
n ików oyła zadowolona z organizacji, 
która spoczywała w ręku WMeńskie- 
gi. Okręgowego Zw iązku  Lekkoatle
tycznego.

Goście nasi odjechali wczoraj przez 
W arszawę i P ragę  do W łoch  na ig- 
izyska akademickie, w których nies­
tety Polska udziału nie bierze, a szko 
da ho m ielibyśmy c iekaw y m ater jat  
porównawczy.
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K R O N I K A
W torek

2 9
Sierpn ia

D n i :  Ś c i ę c i e  g t o w y  a J » n »  

Jutro:  R ó ż y  L i m  P

W atko i  iłońca — g. 4 m. 41

Zackód ■ — g. 6 iz. 34

Spostrze żen i* Zakładu  Meteorologii U.S.B. 
er W in ie  z dnia 28-VUl—  1933 roku.
Ciśnienie 767 
Temp. średnia +  14 
Temp. najw. -f- 17 
Temp. najn. -f- 9 
O pad  —
W ia t r  póła. wsch.
Tend wzrost 
U w ag i :  dość pogodnie.

—  Pogoda dn. 29 sierpnia według P. I. M
Po  chmurnym i miejscami mglis tym  ramka 
w  ciągu dnia w  ca iym  kraju pogoda  słonerz 
na, noc chłodna, W  dzień temperatura okolą 
26 stopni. Słabe w ia try  lokalne.

D YŻU R Y  APTEK .
Dziś, we wtorek 29 sierpnia br. dyżurują 

następujące apteki:
Paka — ' Antokoiska 54, S iekierzyńskiego 

-— Zarzecze  20, Sokołowskiego —  Tyzenhuu 
zowska 1, Szanityra —  Leg jonow a, Zasłav 
saciego —  N owogródzka  Za jączkowsk iego  
Zwierzyniec .

Oraz: Miejska —  W ileńska 23, Chonii-  
czewsKiego —- W .  Pohulanka, Chróś-ciekiego 
—  Ostrobramska 25, O ttow ieza —  W ie lk a  29.

OSOBISTA
W yjazd  prezesa S. A. Dnia 28 bm. p. 

prezes Sądu Ape lacy jnego  W ac ła w  W yszyń  
s.k> wy jecha ł  w  sprawach służbowych do 
Grodna i Suwałk.

MIEJSK\
—  5 punktów dla rozdawnictwa

mąki Jak już donosiliśmy, w ydz ia ł 
op iek i społecznej zarządu miasta za ­
m ierza ł z drtiem wczora jszym  pr-zystą 
p ić do rozdawnictwa mąki dla bezro­
botnych i ubogiej ludności. Naskutek 
jednak w ym kłych  w ostatniej chwili 
trudności akcja rozdawnicza uleeła 

irocztn iu  na przeci"-" dwóch dni, i 
rozpocznie się we ś z dniem 30 
b m. Mąkę o trzvm a ją  jedynie bezru 
botni i biedni obarczeni rodziną w 

f ści 4 i pół k ilogram ów  na rodzinę. 
Akc ja  rozdawnicza trwać bedzie >v 

ciągu czterech dni: 30 i 31 sierpnia 
oraz 1 i 2 września r. b. Dła szybkie­
go  dokonania rozdawnictwa zorgani 
zowanych  zostało 5 punkiów  na terę- 
nie poszczególnych komisarjatów  P. 
P. I tak dla ludności zamieszkałej ,v 
obręb ie I i V  kom isarjatów  punkt roz 
daw niczy  m ieścić się będzie w  Ratu 
szu przy ul. W ie lk ie j, dla I I  komiras 
jatu w lokalu pasażu (Ostrobramska 
5'- I I I  koniisaijat w  lokalu stacji 
pomp (J. Jasińskiego), IV  komisar; i- 
t i Kalwaryjska 9 i dla V I  kom i­
sariatu —  Antokol 71.

Ogoleni do akcji rozdawniczej za 
kw a li f ik ow an o  42°0 osób.

Bezrobotni samotni oraz żonaci 
bezdzietni o trzem ają  zamiast mąki 
bezpłatne obiady Term in  w y d a w i-  
nia ob iadów  nie został jeszcze ści­
śle ustalony.

GOSPODARCZ 4
—  Egzekucja należności na Fun­

dusz Pracy. Dowiadu jem y się, że z 
dniem 1 września wydzia ł podatkowy 
zarządu miejskiego przekaże ca łok­
ształt rachunKÓw zyviązanych z op ła­
tami od czynszu konioenianego na 
rzecz Funduszu Pracy  urzędom skar- 
boywm. Stosownie do  przepisów na­
leżność 7. tego tytułu za okres od 1-go 
kwietn ia do 1 lipca r. b. win u a być 
wnoszona do kas m iejskich yv ciągu 
sierpnia.

Po  1 września należności te będą 
ściągane yv drodze egzekucji.

—  Piekarze proszą o odroczenie terminu 
n:telian,izacji piekarń. W c z o ra j  pod przewód 
nictwton baw iącego  w W i ln ie  w związku ze 
z jazdem  rzemieś lniczym senatora W iech ow i-  
cza odbyto się  zebranie p iekarzy wileńskich 
Na zebraniu tern omawiana była  jędrna z naj 
większych bolączek p iekarzy mianow icie  na 
Kazana mechanizacja ipiekarń, .która ma hyć 
przeprowadzona jeszcze w ciągu roku bieżą 
ccgo. Zebrani zw ażywszy  n a  ciężką syiln«::ję 
finansową, która uniemożliw ia  im przeprowa 
dzenia mechanizacji swych warsztatów posta 
nowili  zwrócić  się do czynn ików  m ia roda j­
nych z m em or ja łem  o odroczenie tego termi 
nu.

P rzeprowadzen ie  w nakazanym terminie 
mectianizncji p iekarń spowoduje, jak  twier 
dzą ipiekarze zamknięcie  się zgórą 100 pie 
karu,

W OJSROW A.

—  Dodatkowe posiedzenie komi­
sji poborowej. Na dzień 30 bm. wy z
naczone zostało dodatkowe posiedze­
nie komisji Doborowej;. Komisja urzę­
dować będzie vy lokalu przy  ul. Bazyl 
jańskiej 2. Daje ona możność uregu 
Iow  ani a swego stosunku do Wojska 
wszystkim tym mężczyznom, którzy 
yv,czasie właściyyym oboyviązek ten 
z jak ichkolw iek wzg lędów  zan.edbaii

ZEBR ANIA  I O D CZYTY
—  Zebranie „Koła Polonistów '' nauczy- 

|cie.li sżkół  średnich odbędzie sie dnia 1 wrze  
śnią (piątek) o godzin ie 19 m. 30 w lokalu 
g im naz jum  państwowego ku. K.-. A. Czart ?- 
ryskiego (ul. O rzeszkowej 9).

Na porządku dziennym SprawoSdani:: z 
kursu p rogram ow o ustro jowego  dla po 
lo tn is łów ' koi. Chmie lewskie j  i W oku lsk ie j  
P ioh o w ic zo w e j .

h w b  w  B B B B B B H H M

ROŻNE.

—  I roczystość rozpoczęcia prac 
oświatowych w więzieniu przy ulicy 
Ponarskiej. Onegdaj yv obecności wi- 
ceprokuralora Sądu Okręgoyyego p. 
Szemiota, naczelnika yyięzienia i per­
sonelu strażniczego, odbyto się uro­
czyste rozpoczęcie' prac oświutowycn 
w szkole więziennej. Na program  się 
złożyły: przem ówien ie  m iejscowego
ks. kapelana, kieroyynika szkoły w ię ­
ziennej, oraz w js tęp  zespołu .drama­
tycznego więzienia, składającego się 
z w ięźniów . P rodukcjom  dram atycz­
nym przyglądało  się 130 w ięźniów, 
dla których było to nielada rozryyyka 
urozmaicającą szary żyw o t  w ięzienny

NA WILEŃSKIM BRUKU
A R E SZ T O W A N IE  N IE D O B IT K Ó W  

„C H U N C H U Z Ó W ".

Donosiliśmy już. o  zlikwidowaniu przez 
policję miejscową młodocianej szajki zło 
dziejskiej skaldającej się zł 3 chłopców.

Jak się obecnie okazuje obliczanie człon 
ków szajki na 13 osób było niezupełnie .ścis 
łc, gdyż do  kompanji tej dochodzi również, 
jeszcze jeden chłopiec 11-letni Stanisław Kłos

Onegdaj wieczorem chłopiec len wybił 
szybę wystawową w sklepie p. Jakóba. Mus/ 
ko przy ulicy Trockiej 20 i skradł stamtąd 
towary zresztą na sumę nieznaczną.

V\ ezoraj ostatni niedobitek ,,ehunchuzów‘‘ 
został zatrzymany. Sprawa zaś jego fioła-//o 
na do sprr.wy pozostałych. (e).

ZAG INĄŁ.

P. Stefanja Klimaszewska zam. przy ulicy 
Piumierskicj 6, zmeldowała policji o zaginię 
eiu je j męża ślusarza —  pracownika etalo  
wego magistratu, który przed kilku dniami 
wyszedł z domu i dotychczas nie powrócił.

Polieja wszczęła poszukiwania. |c).

MIŁOŚĆ 1 MI ŻAKA...

Sonia Gołub trudniąca, się zawodowo  
sprzedajną miłością zameldowała policji, iż 
jakiś gość opuszczając jej gościnne miesza a 
nie skradł patefon z płytami ogólnej warto  
ści pona.d 125 zł. (cl

PO ST R ZE LE N IE  PR ZY  PR O C H O W N I NA  
ZAKRECIE.

P. Józef Babin, zam. przy ul. Świerkowej 
11, będąc w stanie mocno nietrzeźwym Ira 
fil ubiegłego wieczoru do lasu na Zakręcie 
gdzie zaczął się kręcić koło prochowni. —  
Ostrzegawcze okrzyki pełnia,jącego wartę żoł 
nierza oraz strzały ostrzegawcze nie odnio­
sły pożądanego skutku, wobec czego żołnierz 
wystrzelił w  kierunku podejrzanego osobni 
ka. Na szczęście kula leko cieniła Babina w 
rękę. (c).

m

Niezwykłe zajście przy dl. Słowackiego.
W  domu Nr. 29 przy ul. Słowackiego mie 

sika ją  bracia Błoch —  współwłaściciele fir 
my „Błueh Izraelit" przy uliey Zawalnej.

N iedawno Blochowie przyjęli w  charak 
terze służącej niejaką Januszkiewiczową 
niewiastę lieząeą ponad trzydziestkę, która 
jak twierdzą mieszkańey tego domu, zdradza 
ta wyraźne cechy histerji.

Od pewnego czasu służąca owa zaczęła 
opowiadać sąsiadom, iż pracodawcy męczą 
ją i grożą zabiciem. Sąsiedzi opowiedzieli 
naturalnie o tem jej pracodawcom, którzy 
nie zwrócili jednak na to uwagi.

M IE SZK AN IE  ZA M IE N IO N E  N A  FOR TECE  

W  niedzielę około godziny 1, gdy jeden z 
braci powrócił do domu i zadzwonił by otwo  
zono mu drzwi, posłyszał przez zamknięte 

drzwi podniecony glos służącej: „Proszę pa
S i N I T i R N  “ na’ 'a Pdna n*e wpuszczę, zabarykadowałam  wspinać do okna.

„ S n  ■ ■ • nm • n e n l r  n a  tfu I  i t n m b i a n n m  T S f s n n l n i Z  Zl n  n  i’  i  A  l l  „

do telefonu i zaalarm ował o zajściu komisar 
jat policji.

Na miejsce wypadku niezwłocznie przyby  
ło dwóch posterunkowych, którzy również 
bezskutecznie usiłowali przedostać się do mie 
szkania. Mocne drzw i nie ustępowały W  mie 
dzyezasie z ułicy, gdzie zgromadziła się ga 
więdź, wciąż dochodziły alarmujące mcldun 
ki. Ten spostrzegł służącą w  oknie z jakąś 
buteleczką w  ręku, tamten widział jak otwie 
rata okno w celu wyskoczenia przez okno na 
biuk, inny znowu coś widział.

IN TE R W E N C JA  STIIAŻ1 O G N IO W EJ .
Wówezas jeden z posterunkowych zaałar 

m cwal straż ogniową, która przybyła z dra 
biną mechaniczną. Drabinę przystawiono do 
okna jednego z pokoi niedostępnego mieszka 
nia i policjant ze strażakiem poczęli się

—  Choroby zakaźne. Ostatnie da.ue władz 
sanitarnych notują na terenie  W i ln a  nastę 
pujące wypadk i zasłabnięć na choroby za ­
kaźne: ospa wietrzna 3; ityfus brzuszny 0; 
p łonica 18: (w  tem 1 zgon );  b łon ica  7; czer 
wonka 1; róża 4; gruźlica 6 (w tem 3 zgony).

Razem  chorowało  w  ciągu ubiegłego tv 
godnia  42 osoby, w  tej l iczb ie  5 zmarło

SPRAWY SZKOLNE
—  studium baletowe Sawiny . Dolskiej

Studjuim artystki baletu, uczęstnic.zki I Mię 
'Lzynarooowego Konkursu Artystycznego ’.v 
W arszaw ie ,  Ł ,  Saw iny  - Do lsk ie j  bedri-: 
o twarte  1 września w  n ow ym  lokalu n! 
Dąbrowsk iego  7— 2.

Zapisy od 27 s ierpnia codziennie  od 4— 7.

się w mieszkaniu i zamierzam popełnić samo 
bójstwo przez zatrucie się“.

Domagania się Błocha, a. następnie i bra  
ta jego, który nadszedł w między czasie, by 
otworzyła drzwi, nic odnosiły skutku. Służą 
ca zaryglowała drzw i oraz założyła żelazną 
sztabę. W’ ten sam iposób zabezpieczyła rów  
nież drzwi tylnego wyjścia, które zabaryk.i 
dowała ustawiając przed niemi stoły, krzes 
ła oraz inny sprzęt

Krzyki obu braci oraz bezskuteczne dobi 
janie się do  drzwi zwabiły wkrótce su.siu 
dów, którzy dowiedziawszy się o co chodzi, 
usiłowali wyważyć drzwi. Ytasywnc drzwi nie 
ustąpiły jeonak

D W A  ALARMUJĄCE MELDUNKI 
W  KOMISARJACIE.

Nie mając Innego wyjścia Błoch pobi“« ł

Rozległ się brzęk tłuczonego szkła i wkró  
ter obaj przedostali się do mięszkania BIo. 
ehów.

NIEUDANY SKOK Z TRZECIEGO PIĘTRA.
Na widok strażaka i policjanta, służąca 

szybko wskoczyła na okno —  otworzyła jc 
i usiłowała wyskoczyć .na bruk. —  Policjant 
zorjentowat się jednak w  sytuacji i pod ­
skoczywszy do okna zdążył złapać samobój 
czynię za suknię, tem samem ratując ją  od 
niechybnej śmierci. Po udaremnieniu zama 
chu i upieszkodli//leniu Januszkiewiezowej 
barykady zostały usunięte i drzwi do mieszka 
nia otwarte. Niedoszłą samobójczynię prze 
wiezionio do komisarjatu. Zostanie ona zbc 
dana przez lekarzy —  psyehjatrów, zachodzi 
bowiem przypuszczenie, iż jest ona umysł1* 
wo chora. (c).

TEATR I MUZYKA
W WILNIE.

—  Jim i .A l w Teatrze Letnim w ogro. 
dźie Bernardyńskim. Dziś we wtorek dnia 
29 s ierpnia o goiifz. 8 mi 30 w. Teatr  Letn i 
wystaw ia  piękną, pełną w e rw y  i życia komed 
ję  muzyczną „J im  i Jil l‘ ‘ z H. Kamińską i 
M. W ęg rzy n em  na czele świetnie zgranego 
zespołu naszych ulubieńców w  osobach pp.: 
Jasińskiej —  Detkowskiej,  Braunówny, Świę 
łochowskiej,  Neubelta, Ftw ickiego , Posp ię .  
łowskiego, Dejunowicza, Janowskiego i in ­
nych. Pięikne piosenki i znakomita gra arły 
sitów dodają dużo uroku tej arcyzabaw uej 
ltomedji muzycznej.

Ceny m ie jsc  zwyczajne. Zniżki i k redytów  
ki ważne.

Jutro i dni następnych „Jim i JilL'.
—  Gościnne występy Marjusza Muszyń­

skiego w  Teatrze Letnim. Od soboty dnia 2 
września o godz. 8 m. 30 w. gościnne wys 'a 
pi w  Teatrze  Le tn im  znakomil ly artysta Te  
a lnu Po lsk iego  w  W ars za w ie  p. M ajjusz Ma 
szyń.ski w  swej słonecznej, pełnej pogody i 
życ ia  sztuce p. t. „T a k  a nie in acze j" ,  która 
zdobyła  n iebywały  sukces w K rakow ie  i Puz 
naniu.

—  Nowa oryginalna płac«Jwka artystycz­
na, —  Teair —  Kino „Rozmaitości", Śnla 
Miejska, Ostrobramska 5. Już w  sobotę dma 
2 września otw iera swe podwo je  Teatr  -—  
Ki.ao „Rozm aitośc i" ,  dając tanią ro zryw kę  
Jla najszerszych warstw społeczeństwa.
Na p ierw szy  program  pó jdz ie  doskonal i ko 
m ed ja  J. Korzen iow sk iego  w  2 aktach „M a j

ster i cze ladn ik " w wykonaniu dcrborowyi-h 
sił artystycznych, oraz świetny -dźwiękowiec 

. . .K o w  por towe",  który ukaże się na ekranie 
jako  2 częśt urozmaiconego programu pfer 
wszej p rem jer'}' Teatru —  Kina „R ozm a ito ­
ści1.

—  Teatr Muzyczny „Lutnia". —  Atrakcją 
w ie lką są obecnie  przedstawienia w „Lutni- 
składające się w  dwóch  oddzielnych, nie- 
wykte barwnych i różnych całości. P ierwszą 
część widowiska s lanow i pokaz —  rew ja  —  
„ L E N "  w  wykonaniu  zespołu bs.l-etowegi 
oraz Habnirsk le j  (piosenki) Hum or w  ś p v  
wie reprezentuje w  tem widowisku Z. Rew . 
kowski. Regjona!'Uvm aaś zapow iadaczem  i 
opow iadaczem  jest n iezrównany Leon Wiilk-j 
ko. Dr.ugą część w idow iska wyrrdni 3-aklo 
wa operetka Nedbala f^Ol.SKę K R E W " ,  
którą słusznie nazwano reprezentacyjną, dla 
iście oo lsk iego humoru, kolorytu i melod i 
Na cze le  ,zespoitu: Gabriclili, Halmlrskn, D e n  
bowski, Szczawiński,  Tatrzański. Zarówno 
publiczność przyjezdna, jak  i rdzenni wilnin 
nia przy jm ują  to wi lówikso entuzjastycznie. 
Opracowanie  reżyserskie K. W y rw ic z  —  W i .  
ęh-row.skiego. Począ tek  o godz. 8 w. W yc iec z  
ki —  ikorzytają z ulg biletowych,

—- „ Z  pałacu do cyrku" —  oto fyftuł n a j ­
nowszego w idow iska  illa m łodz ieży  i dzieci, 
pióra W a n d y  Stanisławskiej, l i c n i ie  ilustro 
wanego muzyką, śpiewami i tańcami. Oprócz 
zespołu m łodoc ianych artystów, w w idow i 
sku tem wystąpi zespół artystów za w o d o ­
wych z Dunin —  Rych łowską i Tatrzańskim 
na cz< Ic. Zainteresowanie tem widowisk iem  
—  ogromne.

Prcm jera odbędzie  się w najbliższą surm 
tę o godz. 4 w  teatrze muzycznym. „Lutn ia  
Ceny miejsc najniższe od 25 gr.

Doniosły dla pracowników 
wyrok Sądu Najwyższego

P om ięd zy  Szeregiem zw o ln ionych  p ra c zw  
ulików mie jskich, kitórzy nie zdobyli  jeszcze 
uprawnień emeryta lnych, a gm iną  m. st. W a r  
szawy toczy się spór o wysokość należnej im 
odprawy. P racown icy  stoją na stanowisku, 
że w  myśl § 43 statutu emeryta lnego  przy  
sługuje im odprawa w wysokości ifposażenia 
za tyle miesięcy, ile lał pracowali w gminie. 
Natomiast gmina m .st. W ars za w y  uważa, 
że odprawa należy się tylko za czas, za kto 
rv pracownik  płacił  skła-dki emerytalne

Ęąd pracy, a następnie ,Sąd O kręgow y  
zasądził na rzecz p racown ików  odprawę w 
wysokości miesięcznego uposażenia za liaż 
ay  rok pracy.

Obecnie, ja.k den osi w  ostatnim numerze 
„P racow n ik  M iejski" ,  Sąd Na jwyższy  ogłosił  
w y rok  oddala jący skargę kasacyjną za rzą ­
du nnasita i zatw ierdza jący wyrok  I I  instan 
cji na korzyść  pracowników.

W  ten sposób Sąd N a jw yższy  stwierdził ,  
iż obecnie obow iązu jący  statut emeryt dn> 
wysokość odprawy u-za,leżnia od ilości p rze  
pracowanych łat, a nie od Szusu wysług*
< merytalnej i pta-cenin składek fuinjrytatuych.

W y ro k  ten przesądza sprawę dla wszyyt- 
kicłi będących w toku analogicznych sm > 
rów  oraz wszystkich spraw, które wytoczone  
będą przed  upływem przedawnienia, wyn.> 
lż ą c e g o  w danym wypadku 5 fet.

W y ro k  m a  znaczenie  nie ty lko dla W a r  
szawy. ale i dla p racown ików  innych miast 
kwestjomujących wysokość odpraw. Jest to 
w ie lk i sukces, wygrana setek pracowników, 
s ięgająca setek tysięcy złotych
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Dziś premjera! W spenieły podwójny progrem ! P o  raz pierwszy wyświetlany w Wilnie

„KREW CYGAŃSKA" Sfilmowana opera B IZ E T A  „CARMEN"
W alka byków I Barwna i żyw iołow a Sewilla —  raj pięknych kobiet!

o r a z  f a s c y n u j ą c a  p i ę k n o ś ć  JOćłfl 
C R A W FO R D  w  r e w e l a c y j n y m  f i l m i e „Pożegnanie z grzechem"

p r z e p y c h  s a l o n ó w  o r a z  k o n c e r t o w a  gra  a r t y s t ó w  d a j e  w i d z o w i  m ak s i mu m  w ra żeń .

U p a j a j ą c e  j m u z y k a  
C a r m e n " ,  b o g a t y

U R O C Z Y S T E  O T W A R C I E  S E Z O N U !
/ ' ' A  p i i T  A  Najnowszy sukces reżyserji światowej  sławy genjalnego K a r d a  LamUCZa!

CASIN0 najj filmy! B  A  KI Y  (Dziewczątko)
N a j w e s e l s z a  i n a j d o w c i p n i e j s z a  k o m e d j a  se zo nu  z A N N Y  O N D R A  w  ro l i  t y t u ł o w e j ,

O T W A R C I E  S E Z O N U !  Film, o którym m ówi cały św iat1

HELIOS! C Ó R K A  P U Ł K U
W  r o l i  t y t u ł o w e j  uro -  A M M V  C 6 r k ® P ^ U - i o  m e l o d y j n y  p r z e b ó j  n .  t l e  r o m a n t y c z n y c h
cza ,  ż y w a ,  dz ia rsk i  F ł l M I M  I  U i l D I ł M  p r z y j o d .  Córka ^Ułku —  F i l m  p r e m j o w a n y  na M i ę d z y ­

n a r o d o w e j  R e w j i  F i l m o w e j  w  N i c e j i .  P o c z ą t e k  seansu o g o d z .  4, 6, 8 i 10,20.

D Ź W IĘ K O W E  KINO

„RGXY“
M i c k i e w i c z a  22,  t e l .  15-28

p« t.

Dzls w i e l k i e  a i c y d z i e i o  os nut e  na t l e  s ł ynne j  p o w i e ś c i  P. B e n o i t  „ A T L A N T Y D A * *

[ii R e ż y s e r j i  g e n j a l n e g o  t w ó r c y  * N a j e ź d ź c y  “ 6. W .Pab„DEMfN MIŁOŚCI g ł .  c z a r u j ą c -  —  —  -  — ---- -- -----------------
A N G E L  3 N A D  P R O G R A M :  D o d a t k i  d ź w i ę k o w e .  P o c z ą t e k  o g o d z  4, 6, 8 i 10.20.

s t a . w  o , a b r y g IDA HELM j e a n

NA ROZPOCZĘCIE 
R O K U  S Z K O L N E G O
Z e a z y t y ,  B r u l j o n y ,  O ł ó w k i ,  P i ó r n i k i .  T o r n i ­

stry,  T e c z k i  s k ó r z a n e  i b r e z e n t o w e .  
P r z y b o r n i k i  k r e ś l a r s k i e  i p a p i e r y  

t y l k o  w  f i rmi e

M. R O D Z I E W I C Z
W ilno, ul. W ie lka  9

P O  C E N A C H  B E Z K O N K U R E N C Y J N Y C H

D R Z E W O  I
Skład A. GURWICZj

u|. Ł u k lsk a  8, tel. 18-04. 
P O L E C A :

SZCZAPY BRZOZOWE I SOSNOWE 
OKRĄGLAKI NA FESTMETRY 

WĘGIEL GÓRNOŚLĄSKI
i W S Z E L K I E  ‘ M A T E R J A Ł Y  B U D O W L A N E

po CENACH NAJNIŻSZYCH. 

m  m  m  J

Przy zakupach prosimy powoływać 8 ę 
na ogłoszenia w „Kurjerze Wileńskim,,

N A J W I Ę K S Z A  N A  
W I L E Ń S Z C Z Y Ź N I E

FIRMA MEBLI 
DOM HANDLOWY

Dl. HifjlPnkm
I S -ka  egz. od 1843 r.

Wilno, W ielka 21
(p op rzed .  T a ta rska  20)

poleca w sze lk iego  
rodzaju meble  

w dużym  w yborze

tanio I so lidn ie

D-r Kenigsberfi
Choroby skórne, 

wenaryozi*
1 moczopłclowe,

ulica Mickiewicza 4,
telefon 10-90, 

od godr. 9— 12 1 4— 8.

DO WYNAJĘCIA
sk lep oraz 2 m ieszkania  
4 p o k o jo w e  i 3 p ok o jow e  

W ileńaka  7, tel. 17-67

Dr. J. Bernsztein
c h o r o b y  ekórne,  w e n e r y c z *  

ne  i m o c z o p ł c i o w e
Mickiew icza 28, m. 5

p r z y j m u j e  o d  9— 1 i A — fc
Z .  W .  P

Akuszerka

ja lauri
przy jm uje  od  9 do 7 wieez  
ulica  K asz tanow a  7. m. 5 

W .  Z .  P. Nr. 69.

Akuszerka
M. Brzezina
przy .m u je  b e z  przerwy
przeprow adziła slq

Zw ie rzyn iec ,  T o m .  Z a m  
aa le w o  G e d e m in o w .k *  

ul G rod zk a  27.

Akuszerka
Smiałowska

przeprow adziła %\ą
n »  ul. O rzeszk ow e j  3— 12 

( róg  M ic k ie w icz a )  
tamże gabinet kosmetyes  
■y, usuwa zmarszczki,  br#- 
sławki, kurza;ki i wągiy ,
W .  Z .  P. 48. 8323

DO WYNAJĘCIA
j a d e n  lub d w a  l o k a l e  
duże ,  n a d a j ą c e  s i ę  p o d  

s k ł a d y ,  f a b r y k ę  lub i nne  
p r z e d s i ę b i o r s t w o  

D o w i e d z i e ć  się S a d o w a  23

Agronom
h o d o w c a  z n a j ą c y  g o s p o ­

d a r s t w o  p r z e m y s ł o w e ,  
m l e c z a r s t w o ,  o l e j a r s tw o ^  
l e ś n i c t w o  i t- p.  z d ł u g o ­
l e t n i ą  p r a k t y k ą  w  kra ju 
i z a g r a n i c ą  p o s z u k u j e  p o ­
s a d y  o d  z a r a z  w y m a g a n i a  

s k r o mn e ,
W i l n o ,  O s t r o b r a m s k a  16 

m. 22.

Pokój
do w y n a ję c ia  m oże  b y ć  
z u ży w a ln ośc ią  kuchni,, 

bez  mebli .  
S k o p ó w k a  5 —  3
w sk a że  dozorca .

5, nauczyciel gimn.
udziela lekcje i korepetycja 
w zakresie 8 Klas gimnaz­
jum ze wszystkich przed-* 
miotńw.Specjalnoźć mate­
matyka, fizyka, jęz. pol­
ska. Łaskawe zgłoszenia da 
admmis.racj. „Kur. Wił.* 
pod b. nauczyciel.
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ZŁOTE SCHODY.
—  Teraz ja nie rozumiem! spłomiemiała Ludka. 

Jakto „ ż y ją "?  Oni wcale nie „ ż y ją “ , ale się kochają 
ze Sabą. Boże drogi, jak z panem trudno się poro­
zumieć!

Nie! —  'a ło c k l  złapał się za głowę. —  T o  jest 
rzeczywiście niesłychane! W idoczn ie  jestem bardzo 
mało inteligentny, ałe prosiłbym o  jaśnienie w  spra­
wie Stefana i M et}.

—  Om bardzo się kochatą —  in form owała Ludka, 
n ie czując, że popełnia niedyskrecję —  ale idealnie. 
On, się nawet nigdy nie ipocałowali —  dodała po uszy 
zarumieniona.

—  Ach tak? W inszuję! No. to  jest coś nowego! 
V\ każdym razie ja stanowczo protestuję Zupełnie 
sie nie nadaję do takiej roli. D ziw ię  się, jak pani może 
m i cos podobnego propo-nować. Żaczvnam prz\pusz­
czać, że jednak pani mnie nie kocha... I Natocki 
spuścił g łowę z wyrazem  przygnębienia.

\leź. kocham pana —  dziw iła  się Ludka, Pan 
doskonale o tem wie

—  T o  pow iedz, kochanie, wyraźn ie po ludzitu, 
że chcesz być m oją  żoną i nie martw  mnie co chwilę, 
że wpadnę w rozpacz.

—  Chcę być pańską żoną —  powiedziała Ludka 
po namyśle. A le  nie teraz. Chciałabym jeszcze, pora­
dzić się z Metą.

—  Co SI -  rozgn iewał się Natocki, zam ykając jej 
usta pocałunkiem. —  N igdy w  życiu! Ach ty  moj<- 
utrapienie! Ja się nie chcę żenić z Metą, t } lk o  z tobą.

Ludce zakręciło się w głowie. Pocahienk zaparł

je j  oddech w piersiach. Dotknęła aiiimowoli ust swych 
palcami, jakby  chcąc odczuć raz jeszcze przelotne 
jego warg dotknięcie. T o  by ło  coś innego, niż wszyst­
ko, co dotychczas przeżyła, coś zupełnie innego. Było 
tak słodkie, że odbierało .przytomność. Nie pozwalało 
myśleć o  niczem.

T o  była miłość!... Mówiła o niej ciotka i to było... 
niesmaczne. Słyszała o  n ie j  od Staśki i wstrętem ją 
prze ję ły te zwierzenia. O fia row a ł je j  miłość Raszuk 
i wola łaby umrzeć niż zmieść jego .pocałunki. T y le  razy 
śmiała się z par zakochanych, tyle razy  dokuczała Me 
cie z powodu Stefana, dopiero w  ostatnich czasach 
dojrzała w  ich miłości piękno. Była „dz iką Ludką", 
a teraz przyszedł ten obcy, ab\ ją ujarzmić.

Ten  obc.} ogarnął ją ramieniem i kołysał lekko na 
swej piersi, delikatnie nurzając usta w jedwabistości 
rudawych włosów. > ie spłoszył j e j  zuchwałymi dot­
knięciem. W zrastające z każdą chwilą  uczucie kazało 

mu być mądrym  w tej chw iii

—  M oja  dziecino... moja ślicznotko —  m ów ił śpie 
wnie. —  jeszcze nie mogę uwierzyć. No powiedz » 

powiedz raz jeszcze... WTiesz cp...

—  Kocham pana — szepnęła.

—- D/iękuję... dziękuję.. I będziesz moją żoną?

—  Będę.

—  i- będziem y mieli dzieci?... Może malusieńką, 
malusieńką córeczkę?

—- Będziemy! zgodziła się Ludka, która w tej 
chwili nie umiałaby mu mczego odmówić.

lestem więc szczęśliwy Wszystko będzie do 
brze —  dodał, wypuszczając ją z objęcia, gdyż we 
drzwiach stanęły wachlujące się i spocone pary, dy­
miące jeszcze w yz iew am i siarczystego mazura.

Ale wzruszona Ludka inie widziała przed sobą ni­

kogo; przed je j oczyma tańcz} la lekka, kolorowa 
m g ła !

R O Z D Z I A Ł  XXI.

Bal przeszedł wszelkie oczekiwania. Hasał, łupał, 
dzwonił, m igota ł ko lorowo, nakryw ał siedzące po ką­
cikach pary ró żow } m kloszem marzenia, muz# już na 
sumieniu kilkanaście pocałunków, parę sore na w iek i 
rozdartych, kilkadziesiąt głów, zawianych przy  bu­
fecie, potłuczone kieliszki, splamione serwetki i masę 
więdnących kw iatów  dokoła.

Ta noc Płyta długa, długa i piło się ją zwolna, jak 
j o brzegi nłtpf łnioną czarę...

W  pewnej chwili Natocki podszedł z Ludką do 
okna i odchylił ciężką, spadającą na posadzki zasło­

nę. Nad łu towym  śniegiem milczącego jeszcze miasta 
wstawał wcześniejszy już ku wiośnie ranek. Przez 
uchylone górne okno szedł pow iew  rzeźw y i dziwnie, 
jak na Petersburg, łagodny Pomieszane blaski, spły­
wające z elektrycznych lamp i budzącego się dnia, 
który iprzez srebrne szyby zaglądał, oblekły Iwarz 
Ludki w w idm ow ą  bladość.

Natocki przeraził się je j wielkich, podcienionych 
oczu i ust, jakby dojrzalszych i dz iwnie  czerwonych. 
W  tej drobnej tw arzy  nie było w  tej. chw ili nic ze zwy- 
kłaj bezfroskliwo.ści dziecka, ale jakieś niepojęte, nie- 
liciijące z dzwon iącym  zia p lecam i oberkiem, skupienie

—  Co ci jest Maleńka?

Ach, n ic ’ westchnęła głęboko Ludka. T y lk o  
niebo nad tamtym dachem złocić się zaczyna, a mnie 
się jednej nocy wydało, że po  złotych schodach idzie 
do niiiiie dawny dobry Bóg, którego znałem w  dzieciń­
stwie, (a z k tórym  się potem w  niezgodzie rozstałam. 
W ięc  to mi się przypomniało. tak jakoś... n ie do 

rzeczy.

O.sobliw-} dzieciak z pani —  rzek ł Natocki, 
szukając ukradkiem je j ręki. —  Nie j»odoba mi się 
ten ranek. Przyszedł zbyt wcześnie. Zapuszczę zas­
łonę. \ iech będzie lepiej noc!

—  Taka jestem zmęczona —  poskarżyła się Lud­
ka. Chciałabym do domu.

—  No więc dobrze, dzwłziuśku! —  zgodził się N a ­
tocki. —  Pójdziesz lulu. Odwiozę cię

Nad Petersburgiem ukazało się zaczerw ien ione 
słonce i z iewnęło p raw dz iw ie  już w iosennym  podmu­
chem prosto w pobladłą twarz wyczerpane j dz iew ­
czyny. Sanki zgrzytały od czasu do czasu po w y ta r ­
tym śniegu, podskakując zlekka na n ierównościach 
i wtedy Ludka m im ow oli  wtulała się mocniej w  opie­
kuńcze ramię. Głowa je j tonęła w  jedwabnych fa l ­
bankach kaptura, k tóry  wczora j w ieczorem  przyn io­
sła ciotka, mówiąc, że nabyła go od poko jów k i jednej 
z dam cesarskiego dworu, więc Ludka nie pow inna 
sobie wyobrażać, że to jest byleco. Cesarski ten kaptu­
rek ziawTziął się specjalnie na Na-tockiego, zakrywa jąc 
fruwa jącemi fa lbankami całą twarzyczkę dz iewczyny. 
Ale je j to muskani, p ła tków  jedwabiu przypom niało  
pocałunki ukochanego i miało coś ze s łod i .e j  zm y­
słowości, która się otwierała przed Ludką, jak p ie rw ­
sza karta nieznanej bajki. Już dojeżdżali do w ysok ie­
g o  szarego domu z wnęką długiej bramy, p rzypom i­
nające j niezgłębioną studnię.

—  Dziękuję panu za wrszystko —  powiedziała 

Ludka.

-—  Zaraz! zaraz! Nie tak prędko. Chcę odprow a­
dzić panią do isamych drzwi. Może mi się uda skraść 
jeszcze jeden pocałunek9 szepnął je j do ucha.

(D. c n.)
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